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Cena prenumeraty 
w Łodzi: 

Rocznie rb. 8 k. 
Półrocznie" 4 -

Kwartalnie" 2 -

Miesięcznie" - 67 

Odno~zenie ' lO k. m. 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Środa Popielec. Jo'austyna. 
Cz\Vartek Julianny P. M. 
Piątek Sylwimt B. 
Sobota Symeona B. M. 
Niedziela Konrada W. 
Poniedziałek Encheryusza 
Wtorek l\Iaksymiana B. 

Wschód g. 7 m. 20. 
Zachód g. 5 m. 8 
Długość dnia g. 9 m. 48. 

Egz. pojedyńczy 5 k. 1~ ___ IIII ______ 1 

Z przesyłką pocztową: 

Rocznie ... , rb. 10 k. 
Półrocznie. . ." 5 
Kwar~alnle . ." 2 50 
Miesięcznie . . " 85. 

REDAKCYA 
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nI. PiotrkoWMka :Ni! 81. 
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ŁODZKA FILIA 

WARSZAWSKIEJ FABRYKI 
Palenia Kawy, Surogatów Kawy 

"PLUTON" 
w ŁODZI 

ulica Piotrkowska M 16 
poleca: 

Ze względu na swoje polozenie geograficzne pra- lepszej sprawy pomnażają nad siły swoje uzbro-
wie zupełnie odosobni)1le, Szwecya i Norwegh jenia? 
nie budziły w nikim apetytów na terytorJalne Gdyby drobne państewka uznały swojlJi bez-
kosztem ich nabytki, ani tez same nie żywiły za- silność wobec dzisiejszego stanu militaryzmu, nie-
borczych aspiracyj. Było więc rzeczą oczywistą, zawodnie skorzystałyby z nadającej si~ sp oso-
że konfereucya pokojowa na dalekiej północy bności i ~y~ednałyby dla siebie zagwa~'antowaną 
znajdzie najsympatyczniejsze echo! neutralnośC I tym sposobem 08wooodzlły by się 

Tymczasem stało się iuaczej, na zawsze od zarazy militaryzmu. 
Szwecya, której budżet ze 100 milionów Zamiast tego, nie biorąc nawet pod rozwage 

kuron w r. lb96 wzrosł do 130 miliouów koron zag~al'a.ntowanej im neutralności, zbroi się Belgia: 
w r. 1899, - gotową jest obecnie ponieść cięźkie zbrOją Sl~ nawet Serbia, Bułgarya i Holandya. 
ofiary dla wzmocnienia sił obronnych kraju, któ- CzyM?y państewka te powodowane były li 
remu jakoby grozić ma najazd ze wschodu. tylko chęCIą Uzupełuienia swoich uzbrojeń przed 

Kawę paloną płaską 
fnnt. 

Komisya szwedzka obrony krajowej opraco- zapadnięciem uchwał konferencyi, ograniczającej 
wała bardzo szczegółowy projekt budowy całej ich rozmiary, albo też żywią obawę, że pomimo 
linii twierdz. Projekt ten przyjął gorąco do serca usiłowań pI'zyjaciół pokoju, straszny kataklizm 
miuister wojuy i poparł go całym swym wJ.>łv- , w.~i,'t:1Hiy zatr~ąśc i1'tt.e l?odwalina~i .ich byt~. . 
wem, obiecując, że ~'iI~tdiiJnym zostal.·H: w roku Bądź co bądź energit~Q~ wysIłkI, z jakl.eml 
1900 P0,1- ó'urady parlamentu. Wedle tego pro- zbroi się cała nieomal Europa, ~~ród głębokiego 

w cenie 48, 60, ~'!a, b~' 'kop,'';,':.. jektu 24 miliony koron, czyli piąta część budżetu pokoju budzą co najmniej powaźne l~'l:myślania 
szwedzkiego, pójdzic na wzmocnienie istniejących nad dziwnym tym objawem. 
już twierdz i budowę nowych. Jedna tylko duża 
twierdza w N orlandzie w pobliżu ,Bode, broniąca 

Ceylon gru~'!. ) 
Jawa 'IJ.tlca ) w cenie rub. 1 za fnnt. 
r.ti.lłt'ti:a ) 
Kawę paloną Perłową w cenie 50, 60, 80 k. za funt. 

Ceylon perłową w cenie rub. 1 za funt. 

północnej Szwecyi od najazdu ze Wschodu po
chłonie 8 i poł miliona koroll. Zamieszczonem 
było jeszczil otoczenie Stokholmu pierścieniem 
fortów, lecz zaniechano tego projektu, wymagał N. b Nasza kawa palona w najlepszego systemn 33 
bowiem miliony koron! Okrom tego zurojenie 

piecach, silnym zapachem I wybornym swym smakiem k b 
przewyższa wszystkie inne wyroby. armii szwedzkiej szyb ostrzelającą bronią szy ko 
~~~~~~!I!.IIII\1III-~IIIII!I!~II!!!I.aIIIIIIII""'~~IIIIii!!'~ postqpuje i b~dzie ukończone w r. 1!j03. Pl'ojek
'!"" -~ towanem jest jeszcze zaopatrzenie artyleryi 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
JUt1·O. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. ~Iilada. 
WYSTAWy: Salon artystyczny, ul. Bene~ylda :Ni! 1. 
PANORAMA. Oblęźenie Paryża, Pasaż Szulca. 
TEATR ZIMOWY Victoria" (ul. Piotrkowska M 67). 

"Rozbitki" komedya w g-ciu aktach BlizińskiegO • Rolę 
Jana Strasza odegra p. Źelazowski: Poczl1,tek o godzinie 
8-ej wieczorem. -

-:-:--:--

Za panią matką pacierz. 
Epidemia uzbrojeń, dla pOSkromienia której 

m~ byó zwołana konferencya pokojowa, wy
wIera cora~ szkodliwszy wpływ niet~lko na 
wielkie mocarstwa, lecz ogarnia ona I drobne 
państewka, dotychc'l.as wolne od tej zal"~zy, k~ó
rym od dawna nie groziło żadne llIebeZple
~zeństwo. N a wet Belgia, zabezpieczona prze~ n~
Jazdem neutralnością, gwarantowaną przez wlelk~e 
mOGars.t~a, i ta myśli o uzbrojeniach. Wresz~le 
szał mIlItaryzmu ogarnął i dwa, ciche dotąd poł-
nocne narody Szwecyę i Norwegię. . 

Oba te narody, oddawna już stoJące zdala 
od walk politycznych, nurtujących świat współ
czesny, wybrały sobie z dorobku cywjliza?~jne?o 
c~ęść najlepszą; albowiem, zamiast traClc ple
lllądze na . broń i wojsko, organizowały szkoły 
WZO!'owe, budowały wyborne drogi. pracowały 
~umlennie:i pożytecznie nad rozwojem swych kra
JÓw a praca to była płodna w soczyste owoce. 

w działa ulepszone, szy bkostl'zelające. 
Flota szwedzka powiększoną wkrótce zosta

nie o dwa pancerniki, nzbrojone w działa naj
większego kalibru. Wszystkie statki wojenne będą 
przebudowane i uzbrojone w działa najnowszych 
systemów. Równieź i flota norweska wzmoc
nioną niebawem zostanie o dwa pancerniki' sło
wem Szwecya zbroi się nie żartem, ryzykując 
równl)wage swego budżetu i nal'ażajac na po
w~żny SZwank przyszłość swoją, tak piękne ro
kUjącą nadzieje. 

Lec~ nietylko Szwecya, ale rÓwnież i po
zo.s~ale drobne państw~ europejskie ogarnął szał 
mIlItaryzmu. Zbroją Slę one bez uwagi, że dla 
zdrowia ich organizmów państwowych byłoby da
leko POżyteczniej pracować nad rozwojem we
wnętrznym, nie obarczając skromnych budżetów 
zbytecznemi a nieprodukcyjnymi wydatkami. Wszak 
każde z tych państw, jakiekol wiek Uczyniło by 
w.ysiłki, nie jest w możności postu wić czoła wieI
kIe!llu mocal·stwU. Weżmy pod uw~gę bodajby 
~oJl1ę duńską z roku 1864, w której Dania mu
~Iała uledz przewazającym siłom Austryi i Prus 
I utraciła 8zlezwig. 

Uzbrojenia małych państw ni~po.trzebnie wy
wołują wcale niepożądane wrażema I do pewnego 
stopnia psują prawidłowy bieg rzeszy. Na kon
fel:encyi pokoju małe państwa m?gły by być 
dZIelnymi jego _ rzecznikami, albOWIem, jeśli dla 
wielkich mocarstw militaryzm jest plaga, to dla 
nich l'uiną. Szkoda,. że przedstawiciele drobnych 
państw Europy samowolnie pozbawiają się tyle 
zaszczytnej roli. 

. Jakimże sposobem przedstawiciele tych państw. 
mogą na konferencyi odgryw:;tć rolę obrońców 
pokoju, jeśli rządy ich z wysiłkiem, godnym 

S. J. 

Sprawa Barueha. 

(Dokończenie). 

Z obrońców przemówił pierwszy adw. przys_ 
Krzycki. 

Zaznaczywszy, że sprawa jego strony (Ba
rucha) ściśle jest związana ze sprawą Lebensona, 
zajął się komen~owaniem art. 1610 prawa. karn~
go, zbijając wlllosek prokuratora o zastosowan)u 
w danym wypadku 1 części tego art:zrknłu. Twier
dzenie swoje popierał cytatarpi z dZIeł wybitnych 
prawodawców i \"'yrokami senatu kasacyjnego. 

Jeżeli wog6le w. danym wypadku m.oże być 
mowa o przestępstwIe, .to nie było tu USIłowania 
podpalenia, a najwyżej przygotowanie. Zresztą, 
Lebenson zgasił świecę przed nadejściem ag~n
tów policyi śledczej, a przynajmniej miał zaml~r 
to uczyuić, dowodzą tego słowa agentów: "Nie 
gaś świecy". 

Przedewszystkiem jednak ZwrÓcić musimy u
wagę na fakt w danej sprawie, wysuce doniosły, 
a mianowicie na rolę policyi w danej sprawie. 

Zasadniczym obowiązkiem kaŻdej władzy 
administracyjnej jest zapobieganie i przeszkadza
nie przeRtępstwu. Nie czyniąc bynajmniej zarzu
tu z tego powodu władzy policyjnej ani ją wi
niąc, gdyż działała z pobudek dobrych, obrońca 
dowodzi, że w tym wypadku policya, która wie
działa od kilku tygodni o zamiarze podpalenia, 
nic nie uczyniła ku zapobieżeniu przestępstwu, 
przeciwnie, chcąc przyłapać sprawców na gorą
'cym uczynku, pozwalała, aby myśl występna za
mieniła się w czyn, i wyjaśniła całą rzecz. 
Wszak policya poleciła Lewandowskiemu kupie
nie pęcherzy; powinna była tego zabronić. A rola 
Lewandowskiego w tej sprawie nie była godna 
zazdrości. Doniósł policyi o zamiarze podpale
ńia fabryki; upływają tygodnie, a fabryka /:jię 
nie pali. 

Policya dopytuje się ciągle Lewandowskiego, 
kiedyż będzie spełnione przestępstwo; naturalnie 
niecierpliwi go to. Każą mu rozmawiać z Baru-
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chem; konferencya trwała przeszło godzinę· 
O czemże mogła się toczyć rozmowa, jak nie 
o podpaleniu; Lewandowski mimowoli suggestyo-
110wał Barucha. Tak więc policya nietylko nie 
przeszkadzała spełnieniu przestępstwa, lecz je 
prowokowała. 

Na jeden jeszcze nadzwyczaj ważny fakt 
zwrócić należy uwagę: VI danym wypadku prze
stępstwa być nie mogło. Policya użyła wszel
kich środków zapobiegawczych, aby pożar nie 
wybuchnął; może być więc tylko mowa o prze
stępstwie pozornem, przewidzianem wart. 115 
kodeksu karnego. 

Wobec tych wszystkich wywodow wnosi o
brońca o uniewinnienie Barucha. 

Mowę adwokata przysięgłego J. M. Kamiń. 
skiego umieściliśmy w numerze sobotnim. 

W replice prokurator zbijał wywody obroń
ców. Policya niema wskazanych wyraźnych środ
ków do zapobiegania przestępstwu, zresztą w da
nym wypadku czyniła wszystko, co było w jej 
mocy, to jest starała się nie dopuścić do pożaru. 
Nie jest jej obowiązkiem nawracanie przestępców. 
Zresztą, jak miała w danym wypadku postąpić? 
Może bezpośrednio po denuncyacyi zwrócić się 
do Barucha, radząc mu, by nie podpalał? Ale 
wówczas Baruch mógłby powiedzie0; jakie prawo 
macie mnie posędzać! Musiała policya zebrać 
dowody. Nie zgadza się również prokurator na 
wywody, że w danym wypadku było przestęp
stwo pozorne. Przedewszystkiem, na mocy de
cyzyi senatu w sprawach o podpalenie, artykuły 
112-116 włącznie nie mają zastosowania, na
stępnie-pożar mógł wybuchną.ć, wystarczyło prze
wrócenie świecy lub u puszczenie zapałki. 

Nie widzi również prokurator w postępowa
niu Lebensona skruchy; przeciwnie, na sądzie nie 
przyznał się do winy. 

O b r. K r z y c ki. Baruch nie mógłby się 
zaprzeć, usiłowania podpalenia, bo byli świadko
wie. Ni.e, zgadza· si~ również na pojmowanie 

'1 9 • l" 

.h.Vi"~i, hv I'v~_ Lj _. L." L' . • 
przestępstw. Czyż poto płacimy lJodatki, aby I 
policya· llynów n~szych, uczyła s'pełn~ania prze- I 
stępstw. Następme obronca cytuje klIka wyro
ków, mocą których oskarżeni byli uniewinnieni, I 
gdyż agenci policyjni namawiali ich do prże-

J 4) 
Piotr Sales. 

Romans w trzech częściach. 

z francllski.e.ąo przełozył Bolesław Londyitski. 

(Dalszy ciąg -patrz Ni 36). 
To przypuszczam, że dla wielu, była to 

oddawna tajemnica aż nadto wyraźna; bądź co 
bądź, my niczem nie powinniśmy się zdradzić. 
Joanna nic nie powiedziała, my też nic nie po
wiemy. Za tydzień, ludzie skonstatują fakt, że 
jej niema, a gdy nie wróci ani za miesiąc, ani 
za rok,-będą się dziwili: - ale nie będziesr. po
trzebowała tłómaczyć się przed nikim, bo nie wi
dujesz nikogo, lub prawie nikogo ... Niewielu cie
kawym możesz wreszcie oznajmić, że siostra two
ja podróżuje, albo odbywa rekolekcye w klaszto
rze ... Jak tam uważasz. 

Marta usiłowała go ukłuć dotkliwie: 
- Sądziłam, że się brzydzisz kłamstwem. 

- Jeżeli do kłamstwa zmusza nas błąd cu-
dzy, wt.edy nasz błąd staje aięmniejszy. Zresztą, 
niema o czem mówić, daję ci instrukcyę, którą 
sam spełniać będę ... 

- Skoro wif2c decydujesz o całej przyszło
ści, może ... moźe powiesz mi, czy jestem skaza
ną na wieczne osamotnienie w tym zamku? 

ROZWÓJ. ŚrClda, dnia 15 lutego 1899 r. 

stępstwa. Prośbą powtórną o uniewinnienie Le
bilDsona adw. Kamiński zakończył swą mowe. 

Na tem ukończono rozprawy sądowe. • 
1·t. 

ZYGZAKI. 

Parę dni temu stałem przed "Paradyzem!" 
ciekawa nazwa, która daje się wybornie zastąpić 
polskiem słowem "raj". 

Ow Paradyz jednak przy ulicy Piotrkow
skiej zamieniał się co kilkanaście minut w istne 
piekło. 

Przed tą rajską miejscowością zatrzymują 
się wagony łódzkiej elektrycznej drogi, a pano
wie konduktorzy dosyć gwałtownie wypraszali 
z nich publiczność. 

.- Ja jadę dalej, ja jadę do Górnego Ryn
ku, ja do Placu Szpitalnego-wołali zrozpaczeni I 

pasażerowie. 
Wysiadać-wołał surowy głos nieubłagalne

go konduktora. 
Poczęły się sprzeczki, wymyślania i obelgi! 
Przystanąłem, aby wniknąć w powód nieza

dowolenia publiczności. 
_. Co sie stało? 
Oto ze ·stacyi· tramwajowej wypuszczono 

mylnie na linię Paradyz-Helenow wagony z na
pisem: z placu Kościelnego na Górny Rynek. 

Jadący z Nowego Rynku do Górnego wsia
dali przy ewangelickim kościele św. Trójcy, z tym 
zamiarem, że przeczytawszy na tablicy "Górny 
Rynek," dojadą do miejsca oznaczonego. 

Tymczasem stało się inaczej, bo już przy 
Paradyzie pan konduktor wypraszał bardzo gwał. 
town' e, żądających zu pełnie słusznie, aby za 
opłacony bilet dojechali d() tego miejsca, które 
na tablicach było wykazane. 

.... " . 1 • 

-

! 
- Mówiłem ci już dzisiaj, że mam nadzie-

ję, iż obowiązki matki wypełnią twoje życie ... 
Gdyby jednak Bóg sprawił inaczej ... 

Spojrzał nieomal z wymówką ku niebu. 
- Podałbym 6i~ do dymisyi, albo przeszedł

bym w stan rozporządzalności, ażeby nie zrywać 
zupełnie z żeglugą i zamieszkałbym stale przy 
tobie. Wiem dobrze, jakie mam obowiązki wzglę
dem ciebie, i będę starał się je wypełnić ... 

- I nigdy nie pozwolisz mi widywać si~ 
z Joanną,-jęknęła biedna żona . 

- To zależy, - odparł chłodno. - Prze
dewszystkie.m, muszę wiedzieć, jaki rod1..aj życia 
wybierze ona sohie w Paryżu. Jak na tel'az, po
zwalam ci pisywać uo niej listy... A potem ... 
potem ... zobaczę ... 

- Ach, skoro już tego żądasz, powinieneś 
był przynajmniej pozwolić mi, ażebym ją odwio
zła, ulokowała ... 

- Po co?.. Po to może, aż.eby~ się natknę
ła na tego nędznika, który ją uWlódł? Gdybyś ty 
przynajmniej chciała mi powiedzieć, kto to taki? 

Oczy błysnęły . mu nagle. 
- Ależ ... ależ-jęknęła Marta: - ja sama ... 
Zgrzytnął zębami. 
- Nie nalegam i o nic więcej nie pytam .. . 

Trudno wymagać ażebyś zdradziła swoją siostrę .. . 
Nie mogę ci tego brać za' złe ... 

Zabrał się znowu do przeglądania papierów. 
Po chwili rzekł: 

- Mamy wszyscy dzięki Bogu, równy po- I 
dział majątkowy. Muszę ci jednak wyjaśnić, ile 
przypada na rzecz .J oanny, ażebyś jej sama do
niosła o tern, ona bowiem nigdy nie żądała ode-
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Droga krzyżowa. Co piąt.ek, podczas wiel
kiego postu, w kościele katolickim Św. Krzyża 
odbywać się będzie o godzinie '7 wieczór nabo
żeństwo, połączone z obchodzeniem stacyj męki 
Pańskiej. Nabożeństwo to po raz pierwszy od
prawione będzie w Łodzi w polskim języku. 

Co niedziela za{, o godz. 3-ej po południu 
takie same nabożeństwo odbywać się będzie z ka
zaniem, wygłaszanem po niemiecku. 

Poczem nastapi Pasya (Gorzkie żale) z ka
zaniem po polsku i uroczystą procesyą. 

Popielec. "Z prochu powstałeś, w proch sie 
obrócisz. " • 

Tem się rozpoczyna wielki post w kościele 
katolickim, a ksiądz po mszy pos'ypuje głowy 
P?pioł~~, aby rozmyślać o śmierci, która nikogo 
me mIDIe. 

Wkraczamy więc w dziedzine wielkiego postu 
w którym {,ledź króluje.· , 

Na cześć tego śledzia "Kuryer polski" za
mieszcza następujący wiersz: 

Pragnąc uprzedzić wieszczy ród - (wiem, że 
przysługa to niedźwiedzia) w przeddzień Popielca
dobą wprzód pośpieszam z odą na cześć śledzia. 

.. .... 
O ty co morską prujesz toń! wśród ła ~ic ostryg 

i korali! Przed tobą chylę dzisiaj skroń -Dyoge
nesie z wodnej fali! Ty, jak ów medrzec 
w zmierzchły czaS, obrawszy beczkę za mi~szka
nie, wzorem dla ludzkich świecisz mas! dla ka
żdej sfery! w każdym stanie! Z szeregu twoich 
licznych cnót, hasło równości głównie cenię. Nie 
dbasz o sławę! wielki ród! Każde ci miłem pod
niebienie! Dla wszystkich równo i!łużysz ust, 
ostrząc apetyt treścią słoną; zadawalniając wszel
ki gust, masz popularność ustalona. Widzi cie 
ch~tni.e .pański stół i chłopska misa· nie od tego! .. . 

-" 
Dzisiejsze zebranie giełdoVl e odznaczało się 

tendencyą ospałą. Kupiono za kilkanaście tysię
cy listów łódzkich V seryi po 100 rb. (żądano 

.100.50), poźyczek premiowych III em. (szla-
.. .=--' -

mnie rachunków. Otóż, na jej rzecz przypada 
około sześćdziesięciu tysięcy franków, oraz nie
wielki udział, oparty na bypotece tego zamku ... 

- Sądziłam, - wtrąciła Marta, - że na nas 
dwie przypad~ zaledwie ośmdziesiąt tysięcy fran
ków? Skąd WIęC taka różnica? 

- Prawd~, że przed laty, scheda twojej 
siostry wynOSIła zaledwie czterdzieści tysięcy, 
ale interesy tak .się złożyły.:., . 

-- WidocZll1e, zapomlllałes o oblIczeniu jej 
wydatków. 

- Dopóki mieszkała u nas, jej wydatki by
ły naszemi,-odpa~ł .Koellek z godnością. 

- I jedno?ZeSllIe rucbem ręki zatrzymał po
dziękowanie, nIe, bez bólu występujące na usta. 
Marty. Acb! byc zmuszoną do dziękowania czło
wiekowi, który dla obydwóch sióstr był tak o
krutny! 

Baron zaczął znowu. 
- Joanna będzie miała tedy sześćdziesiat 

tysięcy, które I?ożesz jej dać ze swojej części.~. 
oczywiście, jeżel~ zechceSZ. 

- Ach, mÓj drogi! . . . 
- o.d tych ośmdzieslęClu tysięcy, przy dzi-

siejszym kursie papierów, będzie miała około 
czterech tysięcy rocznego dochodu, a za to może 
żyć skromnie ale Uczciwie zarówno ona, jak i jej 
córka. Zresztą, i my nie jesteśmy bogaci, gdyby 
jednak miało im kiedykolwiek zabraknąć ... 

(d. c. n.) 
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. check}ch) po 226.75 i 227 (żądano 228) z dosta
wą. Ządano za akcye B~nku handlowego w Ło
dzi 505, płacono 500. Ządauo za akcye cemen
towni Firley 1200, lecz odbiorców nie było. 

Wall,ltami nie obracano. 
Telefon Łódż-Warszawa. W tutejszym za

rządzie pocztowym zawieszano w ubiegłą nie
dzielę aparat telefoniczny I połączono go z War
szawą· 

Pierwsze próby wypadły niezupełnie ' po: 
myśluie, z powodu bowiem zbyt silnej indukcYI 
słychać było rozmowę, prowadzoną w telegra
fach stacyj drogi żelaznej. 

Telefon zarządu pocztowego służyć ma za 
oddawacza rozmowy telefonówabonentowych, 
urządzonych w mieście, za co pobil}rana będóe 
oddzielna opłata. 

Ofiary. Mecenas p. Raubal, złożył w redak
cyi naszej rb. 10 na ochronkę katolicką i rb. 10 
na wpisy dla niezamożnych uczniów. 

Na wieczorku u p. Langier zebrano 1 rb. 
75 kop. dla biednych uczniów. 

Trąd. Do szpitala św. 'Łazarza w Warszawie, 
ja k donosi "Warsi. Dniew.", dostarczono nieda
wno z Łodzi 15-letniego Greka, Antoniego Kuf
faljas, z oznakami podejrzanej choroby skórnej 
i umieszczono go zupełnie osobno. Badania le
karzów wykazały, żeKuffaljas dotknięty jest trą
dem (lepra tuberosa). Ohory nrodził się w Tur
cyi i prawdopodobnie zaraził się trądem od ~wo
jego ojca, który umarł na tę chorobę. W C1ąg~ 
ostatnich trzech lat Kuffaljas mieszkał w Ł?dzl 
i razem ze swoim starszym bratem oraz kllk~ 
towarzyszami trudnił się sprzedażą pantofl~. 
Wobec tego p. o. genj:lral-gubernatora poleC1ł 
wydelegować do Łodzi dr. Watraszewskiego ce
lem obejrzenia mieszkania oraz oględzin wszyst
kich osób, które pozostawały w bezpośrednich 
stosunkach z chorym. Jakkolwiek wszystkie te 
osoby są zdrowe, jednak dla zapobieżen~a roz
powszechnieniu się zarazy przez używallle rz~
czy chorego, rzeczy te spalono, a nad osobami, 
obcującemi przedtem z chorym, ustanowiono 
baczny nadzór lekarski. Kuffaljas będzie ode· 
słany 'do Grecyi. 

Teatr. Repertuar teatru "Victoria" zapo
wiada na jutro iedną z najlepszych komedyj Jó
~efa Blizińskiego "Rozbitki", w ktorej p. Roman 
Zelazowski wspaniale gra rolę Jana Strasza. 

W piątek drugi raz "Kolega Orampton", w so
botę i niedzielę "Kupiec wenecki" z p. Romanem 
Zel3;zowskim, w niedzielę o godz. 3 po południu 
"Ktuążę pan." 

Złote gody. W ubiegłą niedzielę, właścicieie 
majątku Gałków, pp. Franciszek i ~ntonina 
Rożyccy, obchodzili niezwykłą uroczystośc 50-let
niego pożycia małżeńskiego. 

Błogosławieństwa ndzielił jubilatom proboszcz 
parafii Gałków ks. Bielecki w kościele parafial
nym w Gałkowie, poczem licznie zebrana rodzi
na, ~łożona z dzieci, wnuków i praw~ukO.w ora~ 
gośC1e z .ro~nych stron .kraju i BąSlCd~l, byl~ 
z prawdZIWIe. polską gościnnością podeJmowa~l1 
w dom.u c'lc~godnych jubilatów, cieszą?ych SIę 
w całej okolICY nadzwyczajnym szacunkIem. 

Z maskarady. Wczoraj, w Sali Koncertowej 
p. Texel urządził ostatnią maskaradę na zakoń
czenie karnawału. 

Ponieważ ostatnia maskarada rozpoczyna się 
7.wykle jednocześnie z rozpoczęciem P?stu, a koń
czy rano, gdy ludzie śpieszą do kOŚCioła n~ po
pioły, więc też nie ściągnęła maskaradowICzów 
wyznania katolickiego, a przeważnie salę zapeł
nili maskaradowicze wyznania mojżeszowego. 

Pomimo tego jednak, maskarada była bardzo 
ożywiona. 

Bal strażaków. Wczoraj w Helenowie odbył 
Hię bal straży ogniowej ochotniczej.. . 

W zabawie brały udział wszystkie oddZIały 
straży ogniowej. 

Strażacy ubrani byli w uniformy. 
Zabawa przeciągnęła się do rana. 
Z sądu. "Warsz. Dniewn." dowiaduje się, 

źe fprezes piotrkowskiego sądu okręgowego, rz. 
r. st. Potułow, mianowany zostaje pr~zesem sądu 
okr~gowego w Penzie, a na wakUjącą posadę 
prokUl'atora piotrkowskiego sądu okręgowego 
przeniesiony zosta.je prokurator sądu ?kręgowego 
z Kamieńca Podolskiego r. st. Prieslllakow. 

Szosa do Pabianic ' w nader opłakanym znaj
duje się stanie. 

N a 9 wiorście szosa na przestrzeni 1 wiorsty 
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jest tak bogata w wyboje, że niepodobna ją prze
jechać nawet lekkim powozem. 

00 zatem mówić o przewożeniu ciężai:ów, 
licznie transportowanych szosą pabianicką. Do 
jednego woza trzeba zaprzęgać po 6 koni. 

\ Niedawno transportowano kocioł do fabryki 
Kindlera; ciągnęło go 20 koni; przez ten kawa
łek szosy pr7.ewożony był przez dwa dni i je-

I 
dną noc. 

Ponieważ jcst to sz@sa 1 rzędu, należałoby 
zająć się energicznie jej reperacyą, zwłaszcza, że 
ruch na tej s'l.Osie jest bardzo ożywiony. 

Zahójstwo. W ubiegły piątek w Zgierzu 
około godz. 8 wieczorem strażnik ziemski Efim 
Daniłow wyszedłszy z szynku w stanie pijanym 
i spotkawszy mieszkańca m. Łodzi R. Gibkiego, 
stojącego na ulicy, obnażył szablę i bez żadnego 
powodu zaczął zadawać mu razy. 

Z pomiędzy kilku Gihki otrzymał niebezpie
czną ranę w lewy bok, skutkiem której na drugi 
dzień zakończył życie. 

Daniłow został aresztowany i osadzony w are
szcie policyjnym w Łodzi, sprawę zaś skierowa
no do sędziego śledczego 2 rewiru. 

Wypadki. Wczoraj wieczorem o godz. 6-ej 
na Placu Kościelnym przy wekslowaniu' wagonów, 
kontroler Pisarski, pełniący ten urząd dopiero od 
dwóch dni, uczepiwszy się jednego wagonu, zo
stał strącouy na bufor nadjeżdżającym innym 
wagonem i upadł na krzyż tak nieszczęśliwie,.:ie 
nieprzytomnego odnieśli do domu. 

Pierwszej pomocy udzielili mu dr. Krusze 
dr. Sikorski. 

Zyciu grozi wielkie niebezpieczeństwo. 
Przyczyną tego wypadku pośreduio była fura 

węgli, którą na Nowomiejskiej ulicy przewrócił 
tramwaj. 

Wskutek tego ruch tramwajowy został na 25 
minut wstrzymany. 

Aby wyrównać ten ruch, Pisarski gorliwie 
zajmował się na wekslu rozprowadzeniem wa
gOfIÓW. 

Wczoraj również zdarzył się wypadek z dziew
czynką 15-letnią, która na rogu Piotrkowskiej 
i Południowej dostała się pomiędzy wagony i ule
gła silnemu obrażeniu głowy. 

.:temdlonej udzielono pierwszej pomo!ly w są
siedniej bramie i odesłano ją do domu. 

Ma się dziś lepiej. 
Kradzieże. Na folwarku Żabiczki pod Łodzią palla 

Gustawa Tuliniusa, były stróż nocny Kazimierz Oleksik 
oderwał zamek od stajni i usiłował skraść konie, lecz zo
stał schwytany na gorącym uczynku i oddany pod sąd. 

- Sołtysowi wsi Proboszczowicze w powiecie łódz
kim, Wilhelmowi 'Wernerowi za pomOCą wyłamania ściany, 
skradziono ze stajni konia, wartości 40 rb., wóz war
tości 40 rb. i dwa cielęta, wartości 18 rb. 

CENY ZBOŻA. 
Wtorek dnia 14 lutego 1899 .1'. 

Żyto wyborowe korzec 232 f. 4.60 do 4.75 
" średnie n 232 f. 4.50 460 

Pszenica 
" 242 f. 5.65 5.80 

Jęczmień browarny. 202 f. 4.00 4.1fi 
Owies n 142 f. 2.77 3.05 
Kartofle 

" 
250 f. 200 2.10 

Siano Plac Bałucki 120 f. 100 1,07 
Koniczyna 120 f. 137 1.45 
Słoma 120 f. 70 75 

T E A T R. 

Benefis Józefa Mielnickiego' "MaSki", dramat w je(1nym 
akcie Roberta Bracco. nKsiąże Pan", komedya w \i:zech 
aktach Adolfa Abramowicza l Ryszul'da Rnszkowskiego. 

Roberta Bracco, jednego znajgłośniejszych 
dziś dramatuI;gów włoskich wypadałoby nazwać 
psychologiem scenicznym, utw?ry jego bowiem 
są raczej traktat'ami psychologlC~nemi, ukazują
cemi nam duszę ludzkę w rozmaitych jej fazach. 
Nie przeszkadza to atoli aby nie nosiły 
one na sobie w8zystki0h cech dobrej roboty 
scenicznej tak pod względem plastyki działają
cych figur, jako teź i zręcznie zamotanego wątku 
osnowy dramatycznej . 

Wystawiony wczoraj na benefis p. Józefa 
Mielnickiego dramat Bracco "Ma~ki" jest wła
ściwie biorące studyum psy~bologICznem wiwi
sekcyą duszy Luigi Palmi?r~. kupca,. który po
wróciwszy do domu z długiej I dalekIej podróży 
rażony został niby piorunem .straszliwłlt wieścią 
i odkryciem atraszliwej tajemll1cy. 

. Zastaje bowiem trupa uwielbianej żony, 
która nietylKo skończyła ij,Qmobójstwem, ale oglę
d~iny jej trupa wykazały;. że jedynym motywem 
zbrodni była~ występna miłość jej dla wspólnika 
Palmieri 'ego Paola Graziani. Palmieri ma dora
stającą córkę Idę, ma interes świetne rokujący 
nadzieje, przyjaciół i szacunek u ludzi. Wszystko 
to zagrożone zostało w chwili odkrycia · podwój
nej zbrodni jego żony, gdyby uniesiony słusz
nem i usprawiedliwionem zupełnie oburzeniem, 
wywarł straszną zemstę na łotrze, co naduźył 

I 
jego zaufania. Stanie się więc inaczej; po znisz
czeniu wszYl:!tkich dowodów winy samobójczyni 
Luigi i Graziani pozornie pozostnną nadal przy-
jaciółmi, lecz będą to tylko nmaski" włożone dla 
świata; w rzeczy zaś samej dusze ich nurtować 
nie przestanie nieubłagana nienawiść, wyrzuty su
mienia i wzajemna nieufność. Jakie będzie dalsze 
lch wspólne pożyc~e, nie trudno odgadnąć. 

Pan Roman Zelazowski w roli Luigi Pal
mieri, był mistrzem grającym na stronach duszy 
ludzkiej, wspaniały ch Jciaż ponury koncert ze 
zdumiewającą techniką. Ani jednego teatralnego 
okrzyku, ani jednego gestu, któryby na pozę 
zakrawał, a jednak widz przechodził z nim ra
zem całą gamę tych przejM, które wstrząsnęły 
dusza nieszcześliwego tak strasznie zawiedzio
nego • w swych najdroższych uczuciach człowi0ka. 
łVspaniała gra! Dobrym bardzo wspólnikiem p. 
Zelazowskiego był p. Kopczewski w roli Paola 
Graziani, bo harmonijnie dostrojony do znakomi
tej jego gr.y, przez grę własną równie skompli
kowaną i skupioną w sobie podniósł do najwyż
szego napięcia grozę sceny pojedynku pomiędzy 
mężem i u~odzicielem zakończoną zupełną po
rażką ostatmego. Reszta osób w .Maskach" to 
tylko tło do uplastycznienia pierwszoplanowych 
figur służące. • 

Smętny nastrój widzów, jak słońce wiosenne 
mgłę poranną, rozwiał "Książe pan" ucies'lna 
krotochwila znanej współki autorskiej Abrahamo
wicz i Ruszkowski, w której wieńce, kwiaty, 
oklaski i podarki zbierał od przepełniających salę 

I wielbicieli swych benefisant wczorajszy p. Józef 
Mielnicki w roli Władysława Gąsiorowskiego. 
Dobry to chłopiec, ale trosleczkę naiwny i narwa
ny. Pokoch~ł on ognistego temperamentu dziewczy
nę, pannę Wandę W oszowską, córkę szlachcica 
galicyjskiego, marzącego o te(!e ministra, pozują
cego na .wielkiego pana i dyplomatę. Sąsiedzi 
Woszowskich, 8ałatows0Y, a racze.i sama pani 
Sałatowska, wyszukała w Ostendzie jakieś gołe 
i zblazowane książątko, które sprowadziła do 
domu i podejmuje honette, aby wystrugać zeń zię
cia dla córki swej, Helenki. W oszowski książ~
cego zięcia. pragnie odbić sąsiadce dla swej córki 
Wandy, licząc, 'Le koligacye podobne pomogą mu 
do osiągnięcia teki ministra: . 

Jeden tylko Sałatowskl, szlachcIC zdrowym 
obdarzony umysłem, patrzy jasno na rzecz,! i pra
gnąc wykurzyć z domu zblazowane kSIążątko, 
którego przyjęcie do ruiny go prowadzi namawia 
Gąsiorowskiego, aby go sekwestrował za pozorny 
dług, obiecując mu za to dopomódz do pozyskania 
reki ukochanej dziewczyny. 

• Tylko Gąsiorowski myśli o Wandzie, a Sa
łatowski o Helenie. N a komplikacyach takich 
nieporozumieli i aspiracyj opartą jest cała osnowa 
krotochwili napisanej zręcznie, z dużym humorem \ 
i brawurą, wypełnionej całą galeryą dobrze pod
patrzonych typów. Jeżeli co zarzucić jej moźna, 
to zbyt czę~te pow,tarzanie niektórych ~fe~tow 
scenicznych I frazesoworaz przewlekłą mekledy 
akcyę· 

Krotochwila zagraną była wyśmienicie przez 
wszystkich artystów naszych, tworzących razem 
wyborny zespół. PrzedewszYl'!tkiem benefisant 
w roli Gasiorowskiego w.7zyskał bardzo dobrze 
wszystkie· efekty sceniczne, grał lekko i z hu
morem. 

Wybornym był p. WinkIel' w roli Sałatow·
skiego, bardzo dobrą Eufemią była p. Bartoszew
ska, wyśmienitą parą Piernackich byli p. Kier· 
nicki i pani Winiarska. Wielce charakterystycz
nym i komicznym zarazem W oszyńskim p. Ró
żańsld, zupełnie dobrze pojęła i wykonała rolę 
jego żony Barbary pani Maliszewska. Rolę ksią
żątka z subtelnem wycieniowaniem iwybornem 
uchwyceniem rysów zasadniczych odegrał p. Kop
czewski na szczere wreszcie pochwały zasłużył 
za bardzo dobrze wykonaną rolę Wielickiego, 
marszałka Sałatowskich p. Oel·emużyński. 

S. Ł. 
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Ze świata nędzy . . Przed kratkami sądowemi 
w zjeździe sędl'.iów pokoju m. Warszawy, Btanęła 
ubiegłej soboty 47·1etnia Aniela Cieśliilska, robo
tnica fabryczna, ubogo lecz chędugo odziana, zu
pełnie z sił wycieńczona,-pod cię~kim zarzutem 
kradzieży jednego funta mięsa w bazarze Jana
sza, w sklepie niejakiego Alperta. 

Okoliczności towarzyszące przestępstwu, choć 
w istocie swej błahe, ale ze względu na prze
bieg i epilog charakterystycznej sprawy na uw a
g~ zasługują· 

Cieślińska-wdowa pozbawiona w ostatniC\h 
czasach stałego zajęcia, )Jadto obarczona rodziną 
i nieletnimi dziećmi, znalazła się w położeniu 
bardzo krytycznem. Gdy chory jej dzieciak, po 
przebytej chorobie, przychodził do zdrowia, do
któr polecił matce ugotować kawałek mięila, na 
którego C. nie miała Środków. Myśląc tak i roz
paczając, C. wyszła z domu w kierunku bazaru 
Janasza. Rkorzys~awszy, że w sklepie Alperta 
był duży targ, a więc napływ kupujących,-wy
ciągnęła rękę by... skradzionym funtem mi~sa 
"postawić na nogi" dziecko. Spostrzegli ~o lu
dzie i oddali C. w ręce sprawiedliwosci. Sąd 
skazał Cieślińską, przy uwzględnieniu okoliczno
ści łagodzących, na 1 i pół miesiąca więzienia. 
Od wyroku tego - (sędziego pokoju 5 rewiru m. 
Warszawy)-Cieślińska odwołała się do Zjazdu, 
prosząc o łaskę. 
• ..J Przyznając się-również jak i w I instancyi 
do przestępstwa, popełnionego z nędzy.. błagała 
o złagodzenie zbyt surowej kary. Na posiedze
niu Cieślińska przemawiała osobiśąje, bez obroń
cy, dowodząc, że pojmuje doniosłość swego grze
chu, ale jednocześnie wierzy w to, te jeśli sę
dziowie ją l:ikażą, Bóg jej przebaczy; zgrzeszyła 
bowiem pierwszy raz w życiu i nie gwoli zaspo
kojeniu jakichś zachcianek lekkomyślnych, lecz 
tylko w celu nasycenia zgłodniałego i przycho
dzącego do sił po przebytej chorobie dzieciaka. 
Łzy szczere i obfite biednej kobiety były prze
szkodą do zakończenia z serca płynącej obrony. 
Podprokurator w konkluzyi żl:!:dał zatwierdzenia 
wyroku. 

Zjazd sędziów pokoju, pod przewodnictwem p. 
Bucha, wchodząc snać w wyjątkowe położenie 
Cieślińskiej, wyrok I instancyi uchylił, uwalnia
jąc C. od wszelkiej odpowiedzialności. 

Cieślińska, obiecując poprawę, szczerze dzift
kowała za ten iście ludzki wyrok. 

Kolej konna Konsorcyum warszawskie, któ
re objęło gospodarstwo sieci tramwajów warszaw
skich, znalazło stan tej gospodarki zadawalają
cym i porządek na zarzuty nie zasługujący. Acz
kolwiek publiczność miała słuszne pru wo uskar
żać si~ na braki w komunikacyi tramwajowej, 
pochodzące z niedostatecznej długości i liczby 
linij tramwajowycb, braku wagonów i stosunko
wo za małej ilości koni, wreszcie niewygody sa
mych w"gonów i rzadkiego ich kursowania, 
wszystko to pochodziło z nadzw'yczaj oględnego, 
bez żadnego nowego ryzyka, sposobu administra
cyi, przez da.wnych posiadaczy towarzystwa bel
gijskiego, którzy, zamortyzowawszy kapitał na
kładowy, żadnych nowych wkładów czynić nie 
chcieli, jednak co si~ tyczy samej służby i 01'

ganizacyi wewnętrznej, wszędzie porządek jest 
wielki, wszyscy spełniali swe obowiązki, słowem . 
pracownicy tutejsi, instytucyi tramwajów, na
brawszy przez lata wprawy w obsłudze publi
czności i prowadzeniu interesu, na zarzuty nie 
zasługują· 

Wobec tego, nowe konsorcyum, objąwszy go
spodarstwo, nie widzi potrzeby czynienia zmian 
w personelu w składzie jego obecnym, wszelkie 
więc stosy próśb o posady, jakie napływają, 
w mniemaniu, iż nowi gospodarze przyjmą no
wych ludzi, nie bftdą uwzględnione, niema bo
wiem celu pozbawienia chleba tych ludzi, którzy 
sumiennie pracują, dlatego, że służyli dawnym 
gospodarzom, którzy narazili się publiczności 
swym systemem gospodarki oszczędnościowej. 
W obrachunku towarzystwa belgijskiego z da
wnymi ilwymi pracownikami bez wyjątków nie 
zaszły żadne 11ieporozL1mienia, wszyscy bowiem 
otrzymywali do ostatniego dnia należne im pen
sye, a nawet robotnicy i pewna część oficyali
stów otrzymała pewną nadpłatę. 
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W szpitalach warszawskich wprowadzono już 
nowy plan pożywienia, odznaczający sift większą 
rozmaitością· 

Ki.elce. Na. drodze urzędowej otrzymano za
wiadomienie, że ministeryum oświaty zezwoliło 
na wydanie z kapitału 'budowlanego Średnich za
kładów naukowych okręgu warszawskiego 30,000 
rubli na rozszerzenie gimnazyum w Kielcach, dla 
przybudowania piqtrowego pawilonu, pod warun
kiem, że jedna trzecia część pożyczki będzie po
kryta prf,ez kasę miejską, jedua dl'Uga czę~ć 
przez mieszkańców Kielc drogą składek, zgodnie 
z ~apadłą uchwałą w mngiiltracie, a jedna druga 
pokryta ze specyalnych funduszów gińmazyal
nych. 

Cała powyższa pożyczka ma być umorzona 
w ciągu lat dziesięciu. 

ber, delegat Tow. techn. krak., dr. St. Tołłoczko, 
prof. dr. L. Wachhnlz, prof. dr. A. Zarewicz. 

Do pełnego komitetu gospodarczego należą 
oprócz już wymienionych: prof. dr. O. Bujwid, 
prof. dr. E. Godlewski, prof. R. Gutwiński, pro
fesor dr. H. Hoyer, prof. dl'. M. Jakubowski , 
llrof. dr. H. Jordan, radca dworu prof. dr. E. 
Korczyński, prof. I. Kranz, prof. dr. K. KIecki, 
dr. M. Kohn, prof. dl'. J. Łazarski, doc. dr. Łep
kowski, dr. 1. Petelenz, prezes Tow. im. Koper
nika, prof. dr. P. Pieniążek, prezes Tow.lekar., 
prof. dr. J. Ro~ta1iń8ki, doc., dr. A. Rosner, prof. 
dr. M. Rudzki, doc. dr. L. Swit~lski, radca ;prof. 
B. Wicherkiewicz, prof. dr. K. Zórawski 

Skład sekcyi komitetu gospodarczego zosta
nie później ogłoszony. 

Wiec organistów i dyaków we Lwowie. Ogól
ny wiec organistów i dyaków rozpoczął dnia 10 
lutego rano w sali towarzystwa "Jedność" swoje 
obrady. 

U czestników zjazdu zebrało si~ przeszło 100 
polaków i rusinów z różnych stron Galicyi. 

- W przyszłym miesiąca sąd okręgowy rozpa- \ 
trywać ma proces bandy koniokradów z powiatu 
jędrzejowskiego. 

Ze wzgl~rlu na te ostatuie okoliczności obra
dy toczą się w języku polskim i ruskim. 

Celem wiecu jest omówienie opłakanych sto
sunków, panujących wśród organistów i dyaków 
i przedsięwzięcie jakichkolwiek kroków celem ich 
naprawy. Przed sądem staj'3 80 obwinionych i 400 

świadków. 
Podobno posiedzenia sądu, dla szczupłości 

Bali w gmachu sądowym, przeniesione być mają 
do koszar. 

Częstochowa. Jacyś niemieccy przedsi~bior
cy, osiadli w Częstochowie, chcą stawiać pod 
Jasną Górą od strony zachodniej ogromny piec 
wapienny, w odległości zaledwie 170 kroków od 
murów klasztornych. 

Gdyby to doszło do skutku, w lecie dzie
siątki tysięcy ludu musiałoby oddychać dymem i 
kurzem wapiennym, przytem na polu, dotykają
cem owego miejsca, gdzie ów piec ma sta
nąć, lud zatrzymuje się z wozami · i manatkami 
dla odpoczynku, co zaś najgłówniejslla, z tej stro
ny mają stanąć stacye Męki Pańskiej, około któ
rych na modlitwę będą siq gromatlziły tysiące 
pobożnych. 

Ksiądz Przeor wniósł podanie do 'władz od
powiednich o przeszkod,zenie projektowanej a nie
stosownej dla miejsca Swiętego budowie. 

Mamy nadzieję, że sprawa ta pomyślnie za
łah7ioną zostanie. 

Nowy kościołek. Z przyszłą wiosną w po
bliżu stacyi Radziwiłłów kolei warszawsko-wie
deńskiej, rozpoczęta będzie budowa kościołka. 
Nowy ko~ciołek, dla którego wzniesienia groma
dzone są obecnie mater)'ały budowlane, będzie 
w stylu gotyckim. jednej wieży frontowej i po
mieści kilkaset nabożnych. Koszty budowy i we
wnętrznego urządzenia ponosi Feliks hr. Suba)l
ski, właściciel majętności. 

Koło. Z inicyatywy dora Bal'cewicz:1 w Ko
le odbyło się przedstawienie amatorskie 11a rzecz 
założenia czteroklasowej szkoły prywatnej . 

Odegrano komedyę Abl'ahamowicza i Rusz
kowskiego p. t. "Teść." 

Sala IJjła szczelnie zapełnioną; przybyło 
wieln ziemian okolicznJ ch. . . 

Dochód cllysty wYJ, ióill 148 rb. 

Z różnych stron. 

Zjazd lekarzów l przyrodników polskich w Kra
kowie. Z inicyatywy 1'owarzystwa lekarskiego 
krakowskiego i 'rOWl:\.l'zystwa przyrodników pol
skich imienia Kopernika utw~l'zył się komitet 
gospodarczy IX zjazdu lekarzów i przyrodników 
polskich, mającego się odbyć w połączeniu z wy
stawą przyrodniczo-lekarską w lecie 1900 roku 
w Krakowie. 

Przewodniczącymi komitetu są prof. dr. K. 
Kostanecki i prof. dr. A. Witkowski, sekretarzem 
generalnym doc. dr. St. Ciechanowski, skarbni
kiem dl'. J. Gwia:r.domorski. 

W skład komitetu wykonawczego wchodzą 
dalej: pi·of. dr. E. Bandrowski, prof. dr. N. Cy
bulski, prof. dr. S. Domański, p. E. Heller, wl. 
apteki, inż. R. Ingal'den, prezes i delegat Tow. 
techn. krak., dr. A. Kwaśnicki, doc. dr. L. Kryń
ski, prof. dr. S . Ponikło, doc. dr. J. Raczyńilki, 
dr. M. Śliwińilki, dl'. J. Snrzycki, prof. Steingra-

Ks. Chęciński, jako delegat biBkupi, powitał 
zebranych, życząc im zarazem, ażeby obrady wy
dały jak najkorzystniejsze rezultaty. 

. Przed rozpoczęciem odśpiewano kilka pobo
żnych pieśni w języku pobkim i ruskim. 

Przewodniczy ouradom ks. Chęciński, zastCiP
cami jego obrano księży: Tupysiu i l{j~ielew
skiego. 

P. Ciepielowski z DlIik.owa przedłożył zebra
nJm sprawozduuie z pierwszego wiecu organistów 
i dyaków, odbytego w Rzeszowie przed kilku 
miesiącami, oraz uchwały tam powzięte. 

W myśl tej uchwały postanowiono interesy 
organiBtów złączyć ź interesami dyaków i dążyć 

, razem do wspólnego celu, d~ polepszenia bytu 
ekonomicznego. 

Sprawę uregulowania płac dyakowskich i dzia
łalność odnośnych towarzystw w tym kierunku 
przedstawił w dłuż8zem przemówieniu pau Poło
tniak. 

. Los dyaków, zdaniem mówcy, zależnym jest 
od woli i kaprysu proboszcza, utrzymanie ic h 
iltanowi l:ikromna płaca, wyznaczona przez probo
szcza, lub też datki ze strony ludności. 

W sejmie, dokąd istniejące towarzystwa. dya
kowskie zwracały się z prośbą o uregulowanie 
tycb stosunków, przechodzono zaws·t;e nad spra
wą tą do porządku dziennego. 

Dopiero z uj~ciem tej sprawy przez posłów 
HanlOraka i Okuniewskiego posl',la ona na lepsze 

I nieco tory. 
Polecono wydziałowi krajowemu, ażeby zba

dał t~ sprawę. Wtedy to okazała się potrzeba 
złączenia interesów dyuków z interesaml orga
nistów. 

Wywiązała ~ię obszerna dyskusya,. w której 
zabierało głos WIelu mÓWCÓw; ostateczllle zgodzo
no si~ na propoz.ycyę połączeuia spra~y dyaków 
ze sprawą orgamstow l wybrano komlsyę wyko
nawczą w skład ktbrej ze strony polaków we
szli p p.': ks. Boczal', panasiewicll i Decowski, lIe 
strony zaś rUilinów pp.: Melnyk, Skokun i k'3. 

Tupyś. ..... 
Komisya. .ta, mlędz~ lllne11l:1 zaJąć SIę ma. 

także wniesienIem petycyl do bIskupów o usta
nowienie posad, a ma ona być wniesioną osobno 
ze strony dyaków, ' osobno zaś ze strony orga
nistów. -

~ ~ r ny r D ~ Y j ~ k i ~ j. 
Korespondent warszawski "Pet. Wiedomosti" 

p. N abliudatiel, pisze CO następuje: 
"Organizacya kuratoryó\~ trzeźwości p.osuwa 

się naprzód. W wielu gu~ernIacl.J członkOWIe ku
ratoryów zotltali już zat~le~dzeni. 

W oO'óle wyjaśniło Się JUż teraz do pewnego 
stopnia, ~e inteligenc!a polSka zac?owała. si~ 
z sympatyą wobec tej. sprawy, że me zamIerza 
stronić od niej i pójdz~e . ręka w l'Etkę z rz~dem_ 
Jeszcze trzy, cztery mieSIące temu społeczenstwo 
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polskie wahało się i nie wiedziało, co czynić: czy I Gdyby rząd zamierzał przerabiać chłopa 
patrzeć i 1.ająć wyczekującą postawę, czy też polskiego na "moskala", nie zwracałby się chy
działać. Znalazły się jednak wpływowe organy I ba w tym celn o pomoc do inteligencyi polskiej. 
prasy, które wskazały inteligencyi polskiej ko- Wprawdzie do składu komitetów trzeźwości 
nieczność czynnego udziału w sprawie wychowa- I wchodzą osoby urzędowe, którym na razie może 
nia ludowego. Pierwszy oświadczył się w tym ' przypadnie w uoziale rola kierownicza, ale uezy
du'chu demokratyczny "G-łos", poparty następnie Iniono to celem z:lbezpieczenia kuratoryów przed 
przez "Kuryer Polski" i ,,!:-)łowo:. .Org~na t~ I niepo:i.ądanem zejściem na manowce. 
powstały przeciwko utartemu wśrod mtehgencYI l' Niepodouna pozwolić, aby kuratorya trzeź-

. polskiej 1.wyc1.ajowi świecenia nieobecnością" wości stały si~ siedliskiem propagandy antirzą-
abstynencyi, ucbylania si.ę od działalności w insty- i dowej, a to rzecz bardzo możliwa, gdyby !:lpra
tucyach społecznych. "Zycie nie czeka -- pisze I wa p01.osta wiona była wyłąc1.nie społeczeństwu 
"Głos" - niezajęte miejsca ktoś zaWS1.e zajmie". I polskiemu, którego znaczna część nie zdołała 
"Nieobecność i bezczynność .- czytamy w "Kurye~ I jeszcze oswoić się c·tłkowicie z rosyjską ideą 
1'1.e Polskim" - są gorsze nawet od bezowocnej I pań!:ltwową. Nie będąc narzęd1.iami rusyfikacyi, 
pracy!" Jeszcze kategoryczniej wyraził? Się"Sł?-, kuratorya kraju tutejszego nie powinny też z dru
wo", a mianowicie: "Organizująca SIę obeclll~ giej strony odżegnywać się ud Rosyi i od wszyst· 
w kraju naS1.yrn instytucya kuratoryów trzeźWOśCI , kiego, co rosyjskie. 
może bezwątpieni~ mieć wielkie 1.nac1.tnie dla Kuratorowie ludu-zarówno pocbodzenia pol
społeczeń!:ltwa naszego. Zapraszając . p.rzedstawi.- !:lkie~o, jak rosyjskiego,-pr1.ejmą się naturalnie 
cieli społeczeńdtwf~ do udziału w tej lIlstytUCyl, przeświadczeniem, że ignorowanie państwa, do 
rZl1d przyznał tern samem inteligentny~ wars~wom którego lud ten nalezy, jest rzeczą nietylko 
społeczeń::ltwa nietylko prawo, ale ~ obOWIązek szkodliwą, ale wręcz występną. Polska lub ro
pracowania lIud podźwignięciem pozIOmu moral- !:lyjska .broszura, zawierająca cenne dla włościa
nego i umysłowego i nad polepszeniem doli pro- nina polskiego opisy życia rosyjskiego, nie może 
stej ludności. Praca ta powinna być publiczną, hyć uważana jako kontrabanua w czytelniach 
t. .i- jawną i podlegającą kontroli". , . I kuratory!lm trzeiwości nawet ze !:ltanowiska naj -

"Dla wielu jednak - pisze ,P' .Nabludatlel żarliwszych pseudo-patryotów. . 
- właśnie ! ta kontrola jest karnIemem obrazy, - Departament oświaty ludowej wydał ksiązkę, 
jak 10 widać z wywodów niektórych organów zawierającą dane statystyczne o oświacie ludo
zagranicznej prasy polskiej. "Pol~tyka, nieufnoŚĆ wej w Rosyi w r . 1896. 
ku żywiołowi ziemiańskiemu - pl::lze naprzykład Jest to pierwsze wydawnictwo urzędowe, 
"Pr1.egląd" lwowski, - cbęć prze~ycania za obejmujące stosunki ze sfery oświaty dla całego 
pośrednictwem rozrywek, planów rusyfIkacyjnych, państwa. 
wszystko to paraliżuje piękną w zasadzie myśl, O bliczenia ugrupowane zostały podług okre
jaką kierowano się w Petersburgu, gdy otwierano sów naukowych, z wymienieniem liczby szkół 
kuratorya. Miano na celu zbliżenie braci si er- męskich, żeńskich i mieszanych, liczbę uczących 
miężnej z surdutową na gruncie pożytecznych sic i szkółek niedzielnych bibliotek, lot wreszcie 
rozrywek i tą drogą usunięcia zu.pory, jaką. po- wymieniono zakłady na~kowe, przygotowujące 
stawiła między niemi propaganda opacznie P.oJ~o- nauczycieli i nauczycielki dla szkółek ludo
wanego demokratyzmu. W okręga?h rosy~sklCh wych. 
moze się to powiedzie, ale w pol~klch błogIe za- Wydawnictwo powyzsze zawiera także infor
miary istnieją tylko na papierze l w dz isiejszycb macye o funduszach, z których utrzymują się 
warunkach nie urzeczywistnią się. W charakte- !:lzkółki, a w końcu dodano tablice, w którycb 
rze stnłycb członkilw zasiadają w komitetacb zogółowano wszystkie dane wyżej wymienione. 
urzędni!:y; obmyślają oni zabawy, wybierają te- Na dzisiaj ograniczymy się do przytoczenia 
maty dla prelekcyj i urządzają widowiska, 'i.e tych cyfr ogółowycb. odkładając szczegóły bar-
zaś kierują !:lię przy tern tendencyą rusyfikacyjną, dziej . wyczerpujące do numerow na!:ltępnych. 
ziemianie przeto, powołani do udziału, odmawiają I tak: 
uczestnictwa w takiej robocie ... " W r. 1896 było w calem panstwie 78,724 

,Zdaje się, że "Przegląd" usiłuje przesądzać szkółk i, uczących 113.984, a uczniów i uczenic 
kwestye jeszcze nie wyjaśnione . 'l'endencya ru- 3,80 1,133. 
ayfikacyjna urzędników, jako członków kuratoryów Co zaś do uczniów, którzy na podstawie cen
uje mogła jeszcze wyjść na ;aw. Rozumie si~ sus umysłoweg'o korzystali z ulg w służbie woj
samo przez sie, że w przyszłości członkowie ku- skowej, to liczba ich w ciągu ostat.niego trzy
ratOl'YÓW zmu~zeni bedą liczyć się z pilną ko- dziestolecia wzrosła w stosunku następującym; 
niecznością obznajmia~ia prostej ludności poh;kiej w r. 1876- 2,471 rekrutów 
z rosyjską ideą państwową i z życiem l'osyjskiem. "1885-11,435,, 
W czytelniacb kUl'atoryów trzeźwości ?ędą. bez- "1896- 24,952" 
wątpienia nietylko rosyjskie, ale i polskIe dZIełka Cyfry te świadczą wymownie o rozwoju 
popularne, w których włościanin lub w'yrobnik oświaty ludowej, ale ujawni si~ to jes1.cze pla
polski znajdzie wiele ciekawych wiadomOŚCI o ~osyi styczniei, gdy się zestawi cyfry, wskazujące iloŚĆ 
i o życiu bratniego narodu rosyjskiego. D~lełka rekrutów, korzystających z ulg, z ogólną liczbą 
te otworzą czytelnikowi polskiemu nowy, lllezna- popisowych. 
ny dotąd, niezmierzony świat, ukrywany przed Zestawienie to przekonywa, ze z ogólnej 
nim gorliwie przez pseudo-patryotów, usiłujących li(·'~by popisowych nie korzystało z żadnych 
ignorować wzrastające znaczenie Rosyi. W ten- ulg: 
że nieznany świat wprowadzać się b~dzie prostą 
ludność polską także w inny sposob: z po~ocą 
popularnych odczytów, żywych obrazóW, WIdo
wisk soenicznych i t. p. Tego rodzaju "tenden
cya rusyfikacyjna" nie może chyba wyrządzić 
żadnej szkody narodowości polskiej. 

Zaszkodzi może tylko tym fałszywym pro
l'o~om, którzy zapuszczają się między. lud z po
wZIętym z góry zamiarem odsuwalll<l go I,d 
Rosyi i szerzenia o niej fałszywycl1 . ,~yobraze{}. 

. W poprzednich lataClb pisałem nl~J~dnok~'ot-
111e w "Peters. Wiedom. " o koniecznOI:lCl wCIąg
nięcia inteligencyi polskiej do jawnego uc\ziałn 
w ~racy nad oświatą prostej ludności, aby, z~
pobledz do pewnego stopnia tajemnemu ,ysrot! 
lu~u. propagowaniu idei antirządowyc.h. D~atego 

w r. 876-190,068 l'ekrntow 
,,1886-226,650 " 
"1886- 251,298 .,. 

Wypada z tego, że w r. 1876 korzystający 
z ul~ stanowili 1.:3 proc., w 1'. 1886 - 4 proc. 
przeszło. a w r. 189() wiuzimy już przes1.ło 10 
procent. 

Jak znacwą jest jeszcze liczua analfabetów, 
dowodem że z l;czby 251 298 rekrutów któ,zv ., , , J 

me mieli pm wa do żadnych ulg z tytułu oświa
ty, na analfabetow przypada 165,795 ludzi, czyli 
prawie dwie trzecie. 

Literatura małoruska w 1898 r. 

tl'ystyczne utw I'j d-r Iwan i ranko w tym roku 
dał lit aturz swoj stosunkowo mało. Oprócz 
kilku drobn° jszyc opowiad 11. ulllieszczonych 
w:: iśtnyk ", ja "Hryć i anicz", "Zanim ru-
szy ociąg" yvy ał osob jedno tylko dziełko 
p. . "Mój zma gd" (B ·1?z~aragd). 

Dosyć 'tlgz yczny y~v.l!iążki, przypomina 
t samo zatytułowany zbIOrek rozpraw moralnej 

eści , znajdujący się w I:ltaJ'ort'lskiej literaturze . 
Ten nowoczesny "Szmaragrl" jest równiez 

zbiorem refleksyj, czerpanycb z życia i nauki, 
opowiadań, przekładów kilku inoyjskich przy
powieści, wiel'szów oryginalnych i legend. Nagro
madzono tam pod tym tytułem tyle i tak rÓżno
rodnych rzec1.y, że chyba, oprócz wspólności 
autora, uic ich nie usprawiedliwia, że tkwią obok 
siebie w jednej książce. Najrozmait.sze myśli, 
nieraz głębokie naprawdę, nieraz znowu banalne, 
różnorodne problematy i tematy , rozmaitość kolo
rytu, który miejscami przechodzi w nader ja-
skrawy czysto wschodni, i wielkie rÓŻnice tkwią
ce w samej formie są przyczyną , że dziełka te
go nie można dokładnie a równocze~l1ie krótko 
scharakteryzować. Do. najlepszych jego części 
zaliczam legend~ o WJecznem życiu i pierwsze 
trzy szkice z cyklu: .,Do Bru1.ylii" . 

Oprócz dora Franki, wystąpił Czerniawski 
z malutkim zbiorkiem sonetów, zatytułowanym 
"Donecki sonety". Jest icb 28; wszystkie trzy
mane przeważ:.,ie w tonie refleksyjnym na tle 
pięknej, naddońskiej przyrody, grzes1.ą we wielu 
miejscach barbaryzmami , chocinż forma ich jest 
lekką i giętką· Same zres1.tą refleksye nie są ani 
głębokie, ani nowe, stąd te~ pochodzi, że cały 
ten zbiorek rzeczywistej poetyckiej wartości nie 
przedstawia. 

Z obowiązku informatora wypadałoby mi 
jeszcze wspomnieć o nędznych elokubracyach 
pewnego .K,u!idy, wydanych z wielką reklamą 
w Krzemwnczyku, ale salwując bonor języka 
ukraińskiego, w którym z nieszczególną wprawą 
autor popisał swoje głupstwa, wolę o nich nie 
mówić, lecz przejść do dramatycznej literatury, 
której repertuar w zeszłym roku powiększył się 
o dwa dramaty i jedną komedyę. Mam tu na 
myśli pięcioaktowy historyczny dramat Slaryc
kiego "Bohdan Chmielnicki" i drugi również 
pięcioaktowy dramat Borysa Hriszczenka "Za 
ojca", tudziei czteruaktową komedyę Iwana To
bylewicza "Czllmacy". Pierwszy z tych utwor.ów 
wyszedł w osobnej książce, dwa drugie wydru
kowano w • Wistnyku", wszystkie 1.UŚ razem nie 
należą do najlepszych, a najlichszym z nich to 
dramat Hriszczenka. 

Z beletrystyki w roku zeszłym nie wyszło 
nic nowego w osobnem wydaniu. Natomiast 
"Wistnyk" przynió~ł dwie powieści, jedną hillto
ryczną z drugiej połowy XVII wieku Danijła 
Mordowca "Dwie dole", a (1r~lgą współczesną 
Szkołyczenka p. t. "Na wsi". Zadna z wymie
nionych tu powieści nie przynosi ze sobą niczego 
nowego, tak w wyborze tematów, jak i ieb obro
bieniu . Obie klejone na starą, lichą modłę, nie 
przysparzają zbytniej !:lławy swoim autorom , 
szczególniej pierwszemu z nich, który był twór
cą nierównie lepszych dzief. 

Pozostałoby jeszcze kilkanaście drobnych 
rzec~y pisanych wierszem i prozą a drukowa
nych w "Wistnyku" (o odcinkach pism codzien· 
nych nie bqdziemy mówili). 

Do najlepszych z utworow prozaicznych za
liczam "Fotografie zżycia" Wasy la Stefanika, 
w których rzeczywiście jest dużo obserwacyi 
i pewna lekkość w przedstawieuiu dalej opo
wi~danie Onufrego Łepskiego " Dziaduś"':"-sym 
patyezny obrazek z wie.iskiego życia, wres7.cie 
satyryczne opowiadanie Osypa Makoweja "Modny 
pług", w którym z humorem i prawdą przed
stawia, że najlepsze chęci tych, którzy na gwałt 
chcą cywilizować gospodal'k~ chłopa i jego do-
brobyt podnosić , rozbijnją si~ o najelementar

tek~ ~ teraz, gdy pl'zedsta wiciele intelIgencYI pol-
s I~J, wy~azi wszy gotowość służenia dobru ~ło~-
szeJ braCI,. zamier1.ają przystąpić do spełll1cnla 
obywatelsklc.h swych obowiązków, . uwaźnm za 
rzecz właŚCIWą powiedzieć słów kIlka () ogOl
nym c.l.Jarakterze c~ekującej ich działalności . 

niejsze braki. Naprzykład towarzystwo "Nauka" 
daje chłopu pług) dwulemieszowy o żcla1.nej kon
strukcyi, jako lepiej i im~dzej orzący, pokazuje 

__ ._- się jednak, że pomiędzy ciężal'em pługa a siłą 
'. . koni, które go mają ciągnąć, nie ma żadnej 

Przedewszysj,kJem inteligencya polska po
winna być przekonana, że w organizacyi kura
turyów trzeźwości rząd niema na oku celow ru
~yfikacyjnych, lecz pragnie tylko podnieść mo
ralny i umysłowy poziom prostej ludności. 

Cała pra wie zeszłoroczna lIteracka prl)dUk-\ proporcyi... . 
cya H~lickiej Rusi jest. zaw.artą ': mi~sięczni- Z . wierszy na. pochlebną wz~iankę zasługują 
ku "Llterutnrno·NaukowYJ W.ltltnyk , ktory po- utwory KozłowskJego. "Z poezYJ skazanego na 
wstał ze zląnia się trzech pIsm peryodycznych śmierć". Nie dużo tych wierszow tylko 17, ale 
"Zoria", "Zytie" i .Słowo". Osobnych wydań wszystkie nastrojone na liryczną rzeczywiście 
pojawiło się VI' zeszłym roku nader mało, tak tu nutę, wypowiadają ładnie refleksye młodego ~u-
jak i na Ukrainie. cbotnika, który pragnie żyć, a widzi, że me-

Do niedawna jeszcze tak płouny w bele- ubłagana śmierć zbliża się doń coraz bardziej 
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i bardziej. W niekt6rych miejscach, gdzie ironia ' 
chorego stanowi siluy kontra~t do całego nastroju, 
mają swo.ią niepoślednią siłę i pewną psycho
logiczną wartość, która tkwi też w cichej re
zygnacyi ku końcowi llstE}(llljącej miejsca roz
paczy. CI) l1ajlep~'l.e '/, tego, to to, że poeta był 
szczery tli i nie chciuł uchollzić za nieszczE}śliw
szegl). niźli był istotuie. Wiertize są prawdziwe, 
nierubione i nie fllrsowane nienaturalnie. 

W ten sposób wymieniłbym już wszystko, 
co zclanielll mojem, na wymienienie zasługiwało. 
POZO:ltujc mi jetizc:/,e sl6w parę powiedzieć o sa
mym "Wi~tnyku". 

Charakterytityezną cechą tego pisma jest za
znajamianie czytającej naszej publiczności z ru
chem literackim w Europie. Długi szereg do
brych tłomaczeń z Twaina, Lilienkrona, Werlena, 
Czechowa, Zoli, Hauptmana, Kiplinga i innych 
przyni6tił ruskiej publiczności wiE}cej pewno po
żytku, niż cała zeszłoroczna oryginalna litera
tUl"a. Jestto niejako wstępną pracą do pewnego 
zamachu stanu w literaturze małoruskiej, kt6ry 
bądz co bądź nastąpić musi, pracą, która powoli 
przygot.owuje grunt odpowiedni dla tego zamachu,' 
orycnlowaniem się wśrod naj nowszych prąd6w, 
nnrtujących obecną eurupejską literaturE}. PrzJ:
DOtii to wprawdzie I:!zkodE} sławie domowych PI
sarzy, bo c:/'ytelnik, przeglądając r6wnocze~nie 
utwory ich muzy i wymienione przekłady, mlmo
woli uczuwa nieudolność literatury swojskiej. 

CZE}ści naukowej "Wistnyka" możnaby. to 
jedno zarzucić, że za mało podaje krytyk ) że 
krytyki te są nader niezdecydowane. Zresztą 
wypada zaznaczyć, że stoi ona w wyrażnym or
ganicznym związku z częścią literacką wy~a
wnictwa i wspiera dzielnie owe tł6maczenia w ICh 
cywilizacyjnej misyi. . 

Jeżeli phlmo ma braki, jeżeli strawa, którą 
podaje, głodnego całkiem nasycić nie może, to 
nie jest to winą komitetu redakcyjnego, bo do
bre jego chęci i świadomość celu, są w wyda
wnictwie bardzo wyraźne. 

ROZWÓJ. - Środ~, dnia 15 lutego 1899 r. 

i jednakowo do wsżystkich mocarstw, iż zasadni
czo i trwale pragną pozostać neutralnemi. 

Petycya ta zwraca na to uwagE}, że (loniosłe 
znaczenie miałoby to, gdyby nietylko rządy tych 
kraj6w, ale i Sejmy ' r6wnocześnie w uroczysty 
spos6b oświadczyły, ie na wypadek wojny pod 
żadnym warunkiem nie chcą stawać po niczyjej 
stronie - ani za kimś, ani przeciw komuś. 

Autorowie tej petycyi nie spodziewają się 
bynajmniej, że mocarstwa, przyjmując do wiado
mości oświadczenie krajów skaI;ldyna wskich, da
dzą jakiekolwiek rękojmie, iż neutralność usza.
nują. Takiego zobowiązania się od mocarstw 
wcale nie żądają, twierdzą nawet, że podobne 
zobowiązanie się w razie wojny nie miałoby re
alnego znaczenia, bo w takich razach wszelkie 
zobowiązania ogłasza się za wygasłe. Autorom 
chodzi. o to, aby mocarstwa sąsiednie wiedziały, 
że trzy państwa skandynawskie nie chcą mieć 
udziału żadnego w jakichkolwiek sporach mię· 
dzynarodowych, a pragną stać zupełnie na 
uboczu. 

rrelegramy. 

Petersburg, 15 lutego. Wczoraj odbyła siE} 
kościelna Ul'oczystośi: w małej cerkwi Pałacu Zi
mowego. Na nabożeństwie, odprawionem przez 
protopresbitera Janyszewa obecni byli: Najjaśniej
szy Pan, Najjaśniejsza Pani Marya Teodor6wna, 
Ich Cesarskie Wysokości Wielcy Książ~ta i Wiel
kie Ksieżne. 

Mośkwa, 15 lutego. Ubiegłej nocy na ka
zańskiej drodze żelaznej miE}dzy stacyami Majda
nowo i Drakowo nastąpiło spotkanie 2 pociąg6w 
towarowych. Oba parowozy uszkod;;one, 6 wago
n6w rozbitych. Ze służby pociągowej gł6wny 
konduktor ciężko ranny. 
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czele tego ruchu stoją Pelletan, Millerand i Me
sureur. 

Londyn 15 lutego. W izbie gmirl oświadczył 
sekretarz stanu Goschen, że parlamentowi przed
stawiony będzie niebawem projekt wzmocnienia 
fortyfikacyi i powiE}kszenia załogi w porcie Wei
bei- Wei. 

Londyn, 15 lutego. "Times" bardzo sympa
tycznie omawia. mowę Bulowa w parlamencie 
niemieckim o stosunku Niemiec do Ameryki. Po
dobnie wyraża siE} także "MOl'gin Post", kt6ra 
nadto w zbliżeniu się Niem~ec do Stan6w Zjedno
czonych widzi nową rękojmiE} pokoju. 

Madryt 15 lutego. Sąd wojskowy zwr6cił 
aiE} do senatu z prośbą o wydanie Cervery, oskarzo
nego o umyślne zniszczenie floty hiszpańskiej 
pod San t Jago. 

Airolo; 15 lutego. Nastąpiło dalsze usunie
cie si~ skały. Wały ochronne zniknęły. Zagl'oż~
ny jest cały środek wsi ze wszystkiemi hotelami 
aź do dworca kolei żelaznej. Ludność w fata
listycznej bezczynności przygląda się katastrofie. 
Burmistrz złożył swój uI·ząd. Zarząd kolei wy-

, konywa energiczne prace ochronne. Wylot tu
nelu narazie jest zagrożony. 

Niedoręczone depesze. 
Kadesz Weger II Kijowa, Fryderyk Bayer II Toma

szowa, Docha Grembel z Lambrechtu, Rubinowicz z Bia
łegostoku, Prokor Goldman Filateu z Reubaix, Namanson 
z Nowogrodu, Siewierska Galbier ż Bychowa. . 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
'HOTEL "VICTORIA": Poszkański i Mamelok 

z Warszawy, Voillet z Paryza Berger i Peker z Orze
chowa. 

Teatr łódzki "VICTORIA" M. Wołowskiego. 
W sobotę c1,nia 11 lutego 1899 r. 

W y S TĘP 

R~MANA ZBLAZ~WSKIEG~ Jakież były ideały i tematy l'llsińskiej lite
ratUJ-y. Miłość ojczy7.ny, narodu i jego historyi
to ideał tej młodej literatury uosobiony w Szew
czence, a temat jej-chłop idealny, nie człowie~, 
ale rusin, kt6rego potrzeba kochać .zu to, ze 
spIewa, że w żyłach jego. płyDle krew 
sławnych zaporożc6w, że m6WI tym samym, co 

Odesa, 15 lutego. Przez Odesę przejedzie 
w b. roku 5000 osiedleńc6w do kraju Usuryjskie
go. :Jrandydat6w było 12 tysięcy, prz'ewiezienie I 

, jednak pozostałych odłożono. l 
Berlin, 15 lutego. Komisya budżetowa . par

lamentu przyjęła projekt nowej organizacyi k '1'- I· 
pus6w armii 20 głosami przeciw 8 głosom, a na
stępnie uch waliła 15 głosami przeci w 10 głosom 
powiE}kszenie stopy pokojowej armii. Członko
wie stronnictwa centrum głosowali za, polacy 

tragika teatru lwowskiego. 

ROZBITKI 
oni, językiem. . . 

Z czasem spostrzeżouo, że ten chłop Ule ma 
co jeść i gdzie mieszkać i dawny stary temat 
zekonomizowano, a uc:/'ynił tq Franko, już pod 
szerszem lu .. słem -czynnej miłoHci chłopa. . 

Całe plejady naśladowców zaczęły bić drogi 
we wskazanych kierunkach i coraz mocniej pr~e
konywać publiczność i siebie samych, że takICh 
chłop6w, o jakich siE} śpiewa i pisze, w rzeczy
wistości niema. 

Rozczarowanie to czuć w zastoju, panują
cym obecnie w mało.ruskiej literaturze. In.teli
gencya za mało zr6żlllczkowana, a zanadto Jesz
cze szablonowa, aby stać sie tłem zajmującem 
dla modnych sytuacyjnych· nowel i powieści, 
a w literaturze nie ma jeszcze nikogo, ktoby 
miał dosyć odwagi i talentu do traktowania 
chłopa, nie jako chłopa, ale jako człowieka. 

Patrz "Słowo Polskie" 27. 
K. Sl'okowski. 

OSTATNIE WIADOMOŚCI. 

Neutralność pa~stw skandynawskich. 
Już od dłuższego czasu objawia siE} w pań

stwach skandynawskich, w Szwecyi, Norwegii 
i Danii - dążenie do tego, aby rządy tych kra
j6w skłonić do nawiązania z mocarstwami ukła
d6w w celu uznania i ogłoszenia neutralności 
tych' kraj6w. Rządy tJ:ch trzec? krajó": popi~
Tl1ją to d&żęnie, ale tWIerdzą, . 'fe żądume takle 
tel'nz nie da się przeprowadzlC,. dlate~o dot~d 
w tej sprawie nic stanowczego .me zrobIOno .. ~l
mo tO

j 
dążenie owo, szczeg61me w .SzwecYI J~s~ 

wyrażne. Objawiło się ono w IzbIe poselskIej 
Sejmu szwedzkiego w ten s~os6b, że 2~ posł6w 
przedłożyło petycyę z żądame.m,. aby Sejm zwró~ 
cH sie do króla z przedstawlelllem, by ten p'O~ 
lecił ;ozpocząć układy między temi tl'zem:a kra, 
jami skandynawskiemi. w celu zM,:al'ci~ umowy 
w sprawie neutralnoścI. ~edług te~ proJektow~
nej umowy odezwałyby s](~ te kraje ul'zE}dowme ' 

przeciw powiE}kszeniu. . 
Paryż, 15 lutego. W senaCIe Lebret posta

wił wniosek, domagający si~ usuniE}cia trybunału 
kasacyjne"'o od rewizyi procesu. Wniosek ode
słany został do biura, kt6re wybierze specyalną 
komisyę· 

Manila, 15 lutego. Amerykanie zdobyli 110- I 
110 po kr6tkiem otitrzeliwaniu miasta przez flotE}. 
Powstańcy, cofając się, podpalili miasto. Amery
kanie stłumili pożal'. 

Paryż 15 lutego. Radykalno·socyalistyczna 
grupa izby' depu~owanych postanowiła urządzić 
w Paryżu i na prowincyi k,onferencye prt.eeiwko 
projektowi powierzenia rewizyi procesu Dl'eyfu
sa, połączonym izbom trybunału kasacyjnego. Na I 

. ~ ~~ #. ... . . IW • 

Komedya w 4-ch aktach, Józefa Blizlńskiego, 

OSOBY: ~~~v '" 
Szambelanie Czarnoskalski . ., p. Różański '-
Szambehnlcowa. . p. Wróblewska 
l\IIaurycy ). h dz' ci p. Sosnowski, 
Gabryela ) lC 16 • p-na Ordon 
Dzieńdzierzyński. . p. Winkler 
Pola, jego córka. . . . p-ni Gromnicka 
Władysław Czarnoskalski . ' p. Tarasiewip.z 
Kotwicz-Dahlberg Czarnoskalaki . p. Kopczewski 
Jan Strasz. . . . . . . '. p. ŻelazowSki 
Łechcińska. . . . . . . '. p-ani Winiarska 
Juzia ............ p-ni Maliszewska 
Michałek, strzelec Dzieńdzierzyńskiego. p. Fertuer 
Lokaj szambelanica. . . . . . . . p. Melcer. 
Chłopiec z cukierni. . . . . . . . p. Krzyzanowska 

Rzecz dzieje się na wsi, w Plajątku Czsruoskalskich, z wy-
jątkiem aktu 3-go, który Odbywa się w Warszawie. 

początek o godz. 8 wieczorem. 
Ceny miejsc po(lwyższone. 

Dnia 16 b. m. O godz. 10 rano w kościele Ś-go Krzyza, od
będzie się 'żalobne nabożeństwo za spokój duszy 

± 
WaIeryi z· Chojnowskieh 

i 

RAUBAL 
o czem zawiadamia lu~ewnych, przyjacióZ i znajomych 

R o D Z I N A. 

~~ :.... . 
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Administracya 
nM L ,E C Z A R N I Z I E M I A Ń S K I E J" 

DZIELNA M 30, 
ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, ze codziennie doatać moze świeże masło, które 
się na miejscu wyrabia, jak równiez śmietanę kwaśną, śmietankę słodką i na zamówie
nie kremową; mleko dwa razy dziennie świeze sprzedaje. się w Zadładzie po 7 kop. 
kwarta. wózkami rozwozi się po mieście po 6 k. kwarta l na ządanie roznosi się po 

. domach po 10 kop. flakon. 
Zarząd. 

Korkowe Domy 
Korkowe sufity, korkowe ściany i korkowe bez szpar padłogi. 

Korkowe domy szcze~ólniej odpowiednie na letnie mieszkania, posiadają bowiem 
wszelkie własności murowanych z 2 stopowej grubości ścianami, a nie są droższe od 
drewnianych. Dokładne kosztorysy, rysunki, plany są w kaŻdej chwili do obejrzenia 
i mogą być nowe podług życzenia opracowane. Korkowe domy mogą mieć i piętra. 
W rogach pod Łodzią w bliskości Zakładu Wodoleczniczego jest do obejrzenia w ka-
żdej chwili wykończona willa korkowa. . . 

Korkowe sufity są odrazu bel'! szalunku z desek do łat prl'!ymocowywane. Są to 
najładniejsze sufity wytrzymujące przez dl'!iesiątki lat bez szpar i pękań. 

Korkowe ściany swobodnie stojące, technicznie dorównywające murowanym ale 
są IZejsze i przewyzszają kaMy system ścian gipsowyc.h .. 

Korkowe bez szpar podłogi wytrzymują kazde clślllenie i są najhygieniczniejsze 
z wszelkich podłóg. 

Korkowe ściauy, sufity i podłogi są dla kaZdego. '!" bardzo łatwo dostępny spo
sób tu w Łodzi w moim własnym domu' w kazdej chWIlI do obejrzenia. Równiez naj
lepsze referen<lye naszych i po za miejscowych firm mogą być prżedshwione. 

Udzielam wieloletnią gwarancyę i daję najchętniej w kaZdej chwili wszelkie 
informacye. 

Izolacye rur parowych i wodnych, kotłów, aparatów, pieców' etc. wykonywam 
w znany z solidności sposób i ze znanego z dobroci pat. korkowego kamienia i asbes
towych mas. 

TELEFON. Przedsiębiorca robót z korkowego kamienia. TELEFON. 

Dom własny na nowo-otworzouej ulicy między Główną i Pustą, weJscle od ulicy 
Mikołajewskięj lub Widzewskiej przez posesyę W-go Keilicha. 

>-
~ 
z 
i 

"Ogród zimowy" ul. Piotrkowska 151. 

KONOJ1JRT 
Orkiestry włościańskiej z O J C O W A 

pod dyrekcyą kompozytora P. St. Cybulskiego 

Początek koncertu każdodziennie o godzinie 7 -ej wieczorem. 

Rozn~~ici~l~ 
potrzebni są zaraz z 
bremi świadeL Lwami 
cyami. Wiadomość 
"Rozwoju" ' . 

Leczy specyalni': 
. Choroby skórne i w neryczne 

Przyjmuje Panów od 8 - ,12 - 2, 6-
wieczorem. Panie od 5-6 po pohldni 

Ewangelicka .IV! 7. 
Dorośli mogą nauczyć się w 2 miesiącach 

~zyta~ i ~isa~ 
w klasach Handlowych C Y R KL ERA. 

Kurs rozpOczyna się d. 15-go luteg-o r. b. 

Ulica Nawrot 37. 
119-5-1 

Dr. S. Krukowski 
Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego 

wyłącznie Choroby kobiece i aku
szerya 

po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. ud 9 i pół do 11 przed 

południem i 4-6 po po południu. 
I 1 

i Kancelarya Obrończa l 
I Adwokata Hipolita TRUSIKOWS~IEGO 
I ul. K A M I E N N A M 17. 

Potrzebni czeladzie pilnikarscy do 
. fabryki pilników 

G. Neumanowicza 
w Warszawie, leszno N~ 98. 

Mi~~ztani~ c Przy ogrodzie restauracya, . kuchnia prQwadzona przez 
" nionego kuchmistrza, dająca zdrowe i na świeżem maśle 
,. wszelkie trunki krajowe i zagraniczne. 

wysoce uzdol
zajmujące cale II piętro z korytarzem 

potrawy, oraz i wygodami przy uj. Zielonej, Wschodniej, 
. / Cegielnianej lub Dzielnej potrzebne od l-go 

Lipca. Oferty z ozmtczel1iem ceny w re
dakcyi "Rozwoju" dla Lokatora. 

r. • .. Piwo oryginalne Pilzeńskie, Ryskie i Sukces. K. Anstadt na szklanki 

Przyjmuję obstalunki na miasto, 

Stefan Zarzeeki I Do kierowa;;;3-1 

I I
' ~"~y~ -T ~N' ~A siużbą przy pielegnowaniu chorych -. U ,~~'"'~ ~ w Przytułku Rta;'ców i kalek po-

Blllr~ n[ra I ' trzebna jest kobieta przyzwoita I ........ ---'1Iiiiiiio:! z dobremi swiadectwami, mówiaca 
----- ~ po polsku i po niemiecku. • 

w Warszawie, Jerozol.imska 84 róg Mar-II "'O~----.r I Zgłaszać się można do p. E. Ste-
Marszałkowskiej na parterze. . eY pbanuila, Cegielniana J\'J) 81. 

1Stale posiada na skład,zie nowe i uzy- otwieram l każdego miesiąca ------_________ _ 

Ceny nizkie. O~obnych lekcyj udzielam oraz przyjmuję 
wane Meble. dla pensyi, uczui i uczennic, ceny znizone. PLAC 

~~~~~~~~~~-.... a'. kołka pryw.atne, gwarantując za prędką 
l gruntowną naukę. 

patenł. naUCZ. tańców Adolf lipiński. 
Cegielniana N2 52. 

Pisać pi~kniB I 
I 

MASAŻYSTA 
w przeciągu 15 lekcyj wyucza 

Kaligraf HERMAN 
Osoby obojga płci i kaŻdego wieku, po 
zniżonych cenach, mianowicie: Za jeden 

kurs 9 rb. zamiast 15 r. I 

Adres: Zawadzka N. 27. 1· W. J. P O P Ł A U C H I N 

DRUKARNIA 

S. D E B S K I E G O 
lo< • 

w Łodzi, Mikołajska 25. 

\Vykonywa wszelkie roboty w zakres dru
karstwa wchodz,ące. Ceny znizone. 

I 
doświadczony w masazu zoładka przy cho
robach: żołądka i kiszek pr;y wodnej pu

I chlinie, przy wzdęciu w~trOby i śledziony 
oraz przy innych cierpieniach. 

Mikołajewska N~ 31. 

równ? zniwelowany, z pompą w bliskości 
lasu l monopolu do sprzedania. Wiadomość 

ul. Mikołajewska Nr. 35 

W Handlu Win i Delikatesów 

W-ej CZAPLICKlEJ 
109-3-1 

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

T~cQcr Tujakcw~ki l 
ZAWADZKA 4, I-sze piętro l, 

prowadzi wszelkiego rodzaju sprawy, 
zwłaszcza hypoteczne; udziela porad bie- I 
dnym bezpłatnie, codziennie od 7-8 wie-

czorem, z wyjątkiem świąt. • 

7 

!1!..,,,--18afd'9.f 
ZAKłAD ROWOZOWY 

I.Wmctow~ki~[o 
dnia M 23. 
do sprzedania: 

tersburski i wolant budowy 
warszawskiej. 

.-.-!J6-..... _lIII!IIlJ6ł1!1!1 •• łI!!I.łI!lIJIIłII_iii!łI_I!II!ł_.;: 
KAZIMIERZ 

Dr. Brzozowski 
Akuszer - Choroby kobiece. 

Piotrkowska 9, dom Sachsa. 

Dr. M. Liki~rnik 
Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) 
w-u godz. w lecznicy-tamże bezpłatnie. 

3-5 w mieszkaniu. 

Dr. J. R~~~n~latt 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje od 9 - U r. i od 4-7 po poło 

ZAWADZKA N2 4. 

PR~EW~~NIK. 
POLECAMY NASHPUJ~CE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn. 

Tadeusz Radziszewski poleca: Samowary 
ruosi~zne i niklowane, wyzymaczki, oto
many i galanteryę meblową; łóżka ze
lazne meblowe, umywalnie, wyroby pla
terowane, lampy, ample i abażury, tre
ma. lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por-

. celanę, wyroby noZownicze, przybory 
kuchenne etc. Łódź, Dzielna 12. 

Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 

oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 

Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksiij,
zek do Nabozeństwa w ozdobnych opra
wach. 

Mleczarnie. 

Dominium Rogów, l'Ileczarnia, Średnia 3 
Filia, Piotrkowska .M 59 w Łodzi, Ul'zą
dzona na wzór "Nadświdrzanki" 'T War
szawie. Poleca wszelkie pl'odukty wiej 
skie, zawsze świeze i w wyborowym 
gat~nku. Na miejticu wszyst';:ie pisma. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
i składy. 

Wł. Gostyński i S-ka, Towarzystwo Ak
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych

Piotrkowska .M 81. Poleca: Łózka me
ble zelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej
skiego jako i wiejskiego wchodzące. 

Filia przyjmuje zamówienia na konstruk
cye źelazne. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35. 
poleca w wielkim wyboI'ze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel
kie reperacye narżędzi chirurgicznych 
i n"zowniczych. 



8 ROZWOJ. Sroda, dnia 15 lutego 1899 r. 

Skłaa Towarów Zelaznych 

R. ArIiekker 
w Lodzi, 

oM 22 PIOTRKOWSKA oM 22 

- - poleca 

Naczynia kuchenne, 

KAUCYONOWANA 

S a I a l i c yl a c y j n a 
PIOTRKOWSKA oM 7, 

naprzeciwko składu Żyrardowskiego 

l ma na składzie:ldo sprzedaży z wolnej rę
kI g'arnitul'y salonowe, buduarowe; fanta
zyjue, otomany różne, kreden·sa. szafy, 
komody, stoły jadalne, biórka mQzkie, bi
blioteki itp. po ba1'llzo przystępuych ce
nach i trwałej roboty, oraz przyjmuje 
w komis do sprzedaży rózne przedmioty. 

126-5- 1 

POSZOKUJĘ 
Noże stołowe , desserowe, kuchenne i t. p. 

Wyżymaczki oryginalne, amerykańskie .,Em-
pire" , 

Maszynki do krajania mięsa, 

Maszynki do kawy, różnych systemów. 

Lokal 111 

Ceny bardzo przystępne. 
odpowiedniego na restauracyę I klasy 

ze sklepem, piwnicą, 10dLwnią l ~tajnią 

przy ul. PiotJ;kowskiej, pomiędzy Dzielną 
i Nawrot, od Sw. Jana. Wiadomość w Roz-

woj u. 

*~*******~***************** "Przepisy objaśniające Nową Ustawę o ** f W I k k ** . państwowym pDdatku przemysłowym" 
~ Fotogra ia 8. i oszews iego ~~::;::;;:""::k:~bi: ~~;::~:',ji ':~:~:~~~ 
*~ PASAŻ MAYERA oM 5, ** dla handlującYllh, przemysłowców i oby-

~~ Filia "MURILLO" NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. Leinwebera ~~ wat;~~r;l~c~,;:~ała 
** Portrety zwyczajue i kolorowe ~~~~~~:"akwarellą lub pastelami. Albumy ** J l TRlE8IN' SKI EGO .5c:* sza,:y m?żna nabywa\: u wydawcy i w zuaczniejszych księ- :.t .. ** widoków w Łodzi Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- "'-~ 

#l~* garmach 1 składach materyałów pi~miennych. ~ W RADOMIU' 

tr . .,~ Portrety na raty. Ceny przystępne. *~~ Cena broszury kop. 20, w opl'ltwie kop. 
~~ 30. Za przesyłkę PO{\ztową dolicza się 5 ************************* kop. Należno~\: przyjmnje się w markach 

MAGAZYN i PRACOWNIA 
JUBILERA 

8~~~I&~AL 
ulica DZIELNA oM 12 

poleca po cenuch przystępnych i w wielkim wyborze: wyroby złote, 
sreul'lle, platerowane, biżuterye oraz zegarki geuewskie. 

~ALI&~Ą" 

Łódzkiego 

pocztowych. 

••••••••••••• 
lnhm wyrc~lcny 

zaraz do sprzedania. Wiadomość 
ul. PIOTRKOWSKA N2 90. lewa ofi~ 

cyna I p;ętro .. 

KAZIMiERZ 

Dr. BRZOZOWSKI 
Akuszer-Choroby kobiece 

Piot~kowską 9, dom Sacbsa. 

Towarzystwa Ch~b~:,A"~~~~,~~~~,,, 
Ul. Cegielniana 23, (róg ZachDdniej). 

Rano od 8 - 11, po południu 0(1 5 - 8); 
panie od 3-4 110 południu. 

I 
I 

zawiadamia 111ll1eJszcm pp. rzeczywistycb członków Towarzystwa, że trzy 
pierIV8ze ogólne zebrania w celu balotowania kandydatów na członkow 
Towar;~yst"a l\1u/.yczuego, odbędą się w lokalu tegoż Towarzystwa, Za
wadzka .N!! 5, o gudziuie 8 wieczorem, w duiacb 16 (28) lutego, 23 lu
tego (7 marcu ) i 2 (14) marca r. b.Ogólne zebrania będą ważne, bez 

Dr. El MARGU~IE~ l 
względu na iloŚĆ czlonkow obecnych na zebraniu (§ 32). 

W mojej Szkole prywatnej 
p r z y u I I c y E w a n g e I i c k i e j oM 18 

lek,cye r07poczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 

ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SIt CODZIENNIE. 
Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 

Lekcyi .uzyki 
Z poważaniem 

Aleksander Zimmer. 

~ncrc~y ~r~~ mc~zcwy~n, ! 
Piotrk~w~~~r~~,z~:":i' ~~ó:ne;awrot I 

druga brama. I 
Przyjęcie cd 9- -10 rano i 0(1 4 i puł do 8 

wieczorem. 
....",~!!!!!!~"""'''''-~--~. ~-~""."""" ......... ~~ 

~~!~sz~nl~ Qr~b~. 
Sprawy sądowe, porady prawne, Redak

cya kontraktów, wszelkich aktów pra.w
nych, prośb i podań do Wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przy8. CegieJniana 15. 

ó44-U-1 

.lI;o3BOJIeUO ~eH3ypoIO, r. JIO,l\3b 4 <I>eBpaJIH 1899 r. 

x~ 3.7 

.i'Jagi;lął ehłopiec 5- cio letni Kramera, od
prowauzi\:. Bałuty ul. Krótka 17 m. 8. 

Zaginął paszport mI nazwisko Woelfl i. 
Uczciwy znalazca zechce złoży\: takowy 

w magisfracie m. Łodzi. 

Krótka M 5, k:lrtofle kruche, wyborowe, 
po 2 mb. korzec sprzeuaje się w po

niedziałki, środy i piątki, od 10--12. Co
dziennie 7aŚ Benedykta ;'7 . Zamówienia od 
2 korcy przyjmuje się z dostawą do domu 
bez kosztów. 
--------

Zaginęła karta pobytu ua imię l'lfaryi Kę
sa wydana w magistracie m. Łodzi zło

ży\: tamże. 

Zaginęb ' karta pobytu Giersona Lewi 
wydana w magistracie m. Łodzi, złoży\: 

tamże. 3--1 

f'llłopiell sierota; mający lat 13, znający 
Ujęzyk ruski, polski i niemiecki, poszuku
je mie;sca.. Wiadomoś~ w retlakcyi liOZ-
woju. 95-3-1. 

·~('o 196643 dowód filii łódzkiej Warszaw
.n:'skiego Towarzystwa Pożyczkowego za
ginął, oupowiednie zastl·zeżeuie zrobione. 

94-3- 1 

Poszukuje się polki freblówki do 5-let
niej dziewczynki na godzinę dziennie. 

Proszę się zgłosić, Promenadowa 32 m. 4, 
między g. 11 a 1 i od 2 do 4. .96-3-1 

Młody człowiek, pr3:cujący kilka lat u ad-
wokata przysięgłego, poszukuje ~dpo

wiedniej posa(ly. Oferty w retlakcyi 
"RozwojU" pod lit. N. P. 66-1-1 

Poszukuje się bony polki do 3-ch letnie
go chłopczyka z dobrą i prawidłową 

mową. Wiadomość w redakcyi "ROZWOjU". 

Pokój frontowy, duży, widny, umeblowa
ny, na pierwszem piętrze od 15 lutego 

do wynajęcia. 'Viadomo~\:, Piotrkowska 
124 m. 6. Cena ru. 1ó miesięcznie 

92--3- -1 

Do odstąpienia od 13 lipca r. b. na ul. 
Piotrkowskiej N. BG, 2 piętro od frontu, 

lokal złożony z pięciu pokojÓW, przedpo
kojn i kuchni. Wiadomość ua miejscu. 

Młody człowiek, posiadający rozległe 
stosunld w Częstochowie, Sosnowcu i 

okolicy; mając dziennie kilka godzin wol
nych od zajmowanej posady, uprasza sz'a
nownych fabrykantów, Składników i Agen
tów o reprezentacyę lub też wyłączną 
sprzedaż Ich artykułów. Na żądanie 
przedstawi chlubne świadectwa, ewentual
nie złoży kaucyę. Łaskawe oferty prosi 
adrelilOwa\:: Częstochowa, skrzynka poczto
wa M 112. 
-------- -------
Ostrzega się o nienabywauie kwitubaga

żowego Warszawa Łódź M 948 gdyż 
będzie spl'awa sądowa. 95--3--i 

Berliilczyk rodowity udziela lekcyi języ
ka niemieckiego. Oferty sub "Berliń

czyk'· przyjmuje redakcyll "Rozwoju". 
5-1 

Kupiec Wykształcony, z kapitałem 2,000 
l'ubli życzyłby chętuie objąl\ w Łodzi 

filie w jakiejkOlWiek branży. Oferty w re
dakcyi "ROZWOju" pod lit. A. n. 50. 

90-3-1 
-----------------

1'5000 rubli jest do· wypożyczenia na 
dobre hypoteki. Piotrkowska 

46, m. 13. 83-2-1 --PQ1;Ój duży umeblow<Llly z całkowitem 
utrzymaniem lub bez, jest natychmiast. 

do odstąpienia. Tamze pOszukuje się 
dziewczynki lub chłoplla do wspólnej nau
ki Jdasy wstępnej szkoły handlowej lub 
gimnazyum żeńskiego. Benedykta 19, tn . 17. 

84-3-1 - -r I ec~l'zy potrze~ni do drukarni S. Dę\)-
.L.Jsluego, Mi!cDłajewska 25. 89-3-1 

Rytownik-moletel', wykwalifikowany, po
sznkuje posady, ŚwiM1elltwa dobre. Ofer

ty dla "Rytowuika" w administracyi "Roz-
woju". . 4-1 

'

1T czwartek duia 2 luteO"o zaginai: czło
I'l' wiek mający lat 26 ci~rpiąCY ~a umy

śle. Odprowadzi\: do Andrzeja Bartoszew
skiego wieś surzażew gmina Chojny. 

76-3-1 ----Ogrollnik z dobremi świa(lectwami może 
się zgłosili do kancel~ryi Adw. przys. 

Bernarda Birencweiga, Zielona Mil. 
77- 4-1 

-----~------

Dobra Warszawsk,l kraWcowa, ulica Kon-
stantynowska ,NQ 7, m. 11. 1-1 

Dowód .N2 111400 War8Z. Akll . Tow. Po
życzkowego zaginął, zastrzeżenie zro-

bione. 1-1 

Redaktor wyda.wca W. Cząjewski. 
---------------------~------------~---~~- W drukarni "Rozwoju", Piotrkowska N2 81. 


	Rozwoj1899nr037str01
	Rozwoj1899nr037str02
	Rozwoj1899nr037str03
	Rozwoj1899nr037str04
	Rozwoj1899nr037str05
	Rozwoj1899nr037str06
	Rozwoj1899nr037str07
	Rozwoj1899nr037str08

